


Kraj brodatych kobiet. —
Podobnoniektórzyuczeni twier­
dzą, że w niedalekiej przyszło­
ści uprzywilejowanem miejscem 
bujnego owłosienia większości 
kobiet będzie... broda, na ko­
rzyść której ma ołysieó czaszka.

Tak się pocieszają prawdo­
podobnie łysi uczeni. Niemniej 
lakiem jest, ż*̂ we Francji w 
okolicach Lot et-Garonne 10̂

starszych niewiast stanowią 
zdecydowane brodaczki.

Obdarzone owym zaiste swoi­
stym wdziękiem w formie sre­
brzystego wachlarza, bynaj­
mniej tern nie speszone, śpie­
szą one z koszykami na targi 
często w towarzystwie swych 
małżonków^ których natura nie 
zawsze wyposażyła tak hojnie 
na obliczu.

Czasami owe francuskie da­
my, prócz zarostu na brodzie, 
mają także i wąsy, które u 
młodych dziewcząt zaznaczają 
się jako delikatny meszek nad 
górną wargą.

RaZ na tydzień przed świę­
tem co młodszo a zalotniejsze 
niewiasty udają się do balwie­
rza, aby im lica wygładził.

Dotąd nie zdołano stwierdzić 
czemu należy przypisać tak 
wyjątkowe skłonności do za­
rostu u tamtejszych kobiet; czy 
sprawia to klimat, woda. czy 
może rasa. Natomiast uczeni 
z francuskiej Akadcmji .Medycz­
nej doszli do wniosku, że o ile 
silny zarost u mężczyzn zna­
mionuje siłę, o tyle gdy zda­
rza się on u kobiet, to świad­

czy to o ich skłonnościach do 
choroby cukrowej.

Na zdjęciu podajemy broda­
tą mieszkankę okolic Lot-et- 
Garonne.

W rażliwość wilków na 
muzykę. Ponieważ utarło się 
mniemanie, że wilki są wrażli­
we na muzykę, londyński ogród 
zoologiczny postanowił prze­
prowadzić szereg badań, ma­
jących na celu sprawdzenie 
tego przypuszczenia Ukazało 
się, że zawsze, ilekroć zwierzę 
słyszało dźwięki skrzypiec, 
wpadało w rozdrażnienie, trzę­
sło się jak w febrze z podwi­
niętym pod siebie ogonem i 
czołgało się niespokojnie po 
klatce. Niepokój wńlka wzrastał 
w miarę przedłużania się mu­
zyki i uspokajał się stopniowo, 
gdy dźwięki milkły.

Należałoby stąd wnioskować, 
że znana ogólnie opowieść omu- 
zykancie i wilkach nosi wszel­
kie C3chy prawdopodobieństwa. 
Grajek ów, uciekając przed sta­
dem wilków, zerwałjedną strunę 
swych skrzypek. Na dźwięk, 
który wydała' pękająca struna, 
wilki stanęły niepewne, a gra­
jek wykorzystał tę chwilę na, 
wdrapanie się na drzewo i w ten 
sposób ocalił sobie życie.

Na zdjęciu podajemy wilki 
w klątce w ogrodzie zoologicz­
nym.

Zdolności akrobatyczne w 
świecie zwierzęcym. Spoty­
kamy je na każdym kroku

i są rzeczywiście zadziwia­
jące.

Ze zręcznością godną podzi­
wu pną się ku górze niektóre 
ptaki, pomagając sobie dzio­
bem i pazurami, po drodze 
trudnej do przebycia nawet dla 
małpy.

Pewien gatunek ryby, zamie­
szkującej strumienie, na po­
łudniu Azji, posiada organizm 
przystosowany nietylko do 
przebywania i poruszania się 
na ziemi w ciągu wielu godzin, 
a nawet dni, lecz również po­
trafi przy nadarzającej się spo­
sobności piąć się na drzewa 
napotykane po drodze.

W rodzinie ssaków spotyka­
my niezrównane okazy akro­
batyczne.

Na pierwsze miejsce wysuwa 
się małpa. Skoki dziewięcio- 
metrowe są dla niej zabawką. 
Z wierzchołka drzewa skacze 
na gałąź, położoną o 30 stóp 
niżej

Gdy pod wpływem wstrzą­
su gałąź chwieje się silnie, 
małpa wykorzystuje tę sposob­
ność do ponownego, równie po­
tężnego skoku już w inne miej­
sce.

Czasami pomaga sobie 
przy tern giętkim ogonem, któ­
rym przyczepia się do gałę­
zi. P(ttrafi się też wdrapać z

błyskawiczną szybkością na 
każde drzewo.

Również myszy, szczególniej

polne, umieją wszędzie się wdra­
pać z wielką zręcznością. Szcze­
gólnie ciekawy widok przed­
stawia taka myszka, ważąca 
5 —6 gramów, gdy wędruje 
zwinnie w polu po łodydze ku 
dojrzewającemu na czubku kło­
sowi Jeżeli ów kłos chwieje 
się zbyt silnie, wówczas ucze­
pia się ogonkiem i zawieszona 
w próżni upatruje dogodniej­

szego dla siebie miejsca do zbie­
rania zapasów pożywienia.

Wszystkie wymienione tutaj 
dotąd zwierzęta pomagają so­
bie w swych sztukach akroba­
tycznych odpowiedniemi ru­
chami palców, zakończonych 
bardziej lub mniej ostremi | a- 
zurami, przytem większość tych 
istot posiada niewielką wagę i 
rozmiary, co znakomicie uła­
twia im zadanie.

Tern dziwniejszą wydaje się 
nadzwyczajna zwinność i ru­
chliwość niektórych dużych i 
ciężkich zwierząt, jak np. ko­
zy domowej, a przedewszyst- 
kiem kozłów i kozic górskich. 
Ten drugi gatunek zwierząt 
dorównywa prawie rozmiarami 
osłowi.

Po zboczach stromych i 
gładkich biegają one niesły­
chanie lekko i szybko, pnąc 
się na szczyty, niedostępne dla 
nikogo innego, lub spuszczając 
się W' okamgnieniu kilkunastu- 
metrowemi skokami w głąb 
bezdennych dla oka ludzkiego 
przepaści.

Na pierwszej ilustracji po­
dajemy niesłychanie płochliwe 
kozice górskie w niebosiężnych 
górach, na drugiej zaś myszkę— 
akrobatkę.

Korpus podof. 57 p. p z okazji imienin dowódcy pułku 
p. ppłk Zongoiłowicza przesyła 100 zł na fundusz pra­

sowy .̂Wiarusa"'. Ł.

Zamiast przesyłania życzeń świątecznych i noworocznych ^  
kolegom bratnich pułków —korpus podoficerów zawodowych f 
7 p. p. Leg. składa kwotę 30 zł do Kasy Komunalnej w [ 
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P R A W D A  O Z N A C Z E N I U  
N A S ZYCH P O W S T A Ń

Zbliża się rocznica powstania 
styczniowego, trzeciego i ostatnie­
go w dziejach naszej, przeszło 120 
letniej, niewoli...

Różne są zdania o znaczeniu tych 
powstań; nierzadko spotykamy się 
z ludźmi, którzy w słowie i w piś­
mie starają się poniżyć rolę dzie­
jową tych ruchów, podkreślić 
wszystko to, co było w nich złego, 
czy przypadkowego, uwypuklić 
tragiczne następstwa bezpośrednie, 
aby w końcu „udowodnić", że były 
zbędnem „szaleństwem", wręcz 
szkodliwem dla naszej sprawy.

Czy stanowisko to 
jest słuszne? Nie ba­
wiąc się w długie wy­
wody, oceńmy siły i 
środki każdego z pow­
stań, porównajmy ze 
skutkami dalszemi, 
nietylko bezpośred- 
niemi.

A więc powstanie 
pierwsze — kościusz­
kowskie. Oparło się 
ono o skrawek wol­
nej jeszcze ziemi, o 
wojsko i zasoby pań­
stwa jeszcze niezależ­
nego. Miało za sobą 
konstytucję 3-go ma­
ja, budzącego się du­
cha narodowego... A 
trwało niedługo, bo 
zaledwie kilka mie­
sięcy! Czy możemy 
jednak powiedzieć, że nie wydało 
ono żadnych dobrych o\^oców, nie 
zaważyło na dalszych dziejach 
Polski? Nieprawda!

Nie mielibyśmy bez niego Legjo- 
nów Dąbrowskiego, a w dalszej kon­
sekwencji nie słyszałby świat cały 
o „najdzielniejszych z dzielnych", 
żołnierzach polskich pod znakami 
Napoleona, nie byłoby wreszcie 
Księstwa Warszawskiego. Któż 
z naszych dziadów, ojców i z nas 
samych nie wyrósł na sławnej tra­
dycji Kościuszki, Poniatowskiego 
w kim nie budziło zapału wielo­
krotne odczytywanie dziejów oręża 
pod Racławicami, Raszynem, Somo- 
Sierrą i innych, tej wielkiej skarb­
nicy sławy wojska i narodu na­
szego, choć nie wolnego już.

A potem powstanie drugie—listo­
padowe. Nie było już państwa nie­
zależnego, ale był cień jego. Kró­
lestwo Kongresowe, nawpół własne

wojsko, oraz skarb. A jednak, mi­
mo błędy wodzów, pesymizm i brak 
wiary w sprawę u wielu ludzi, po­
wstanie dało się mocno we znaki 
wrogowi, trwało dłużej niż poprzed­
nie, bo prawie rok cały! Czy wy­
siłek ten został zmarnowany dla 
nas, czy próżna była ofiara krwi, 
zsyłki, katorgi? Nie, bo oto raz 
jeszcze przypomnieliśmy światu 
całemu, że chcemy być narodem 
wolnym—oto przysporzyliśmy wie­
le nowej sławy, czynami Igań, 
Stoczka, na których miały się wy­
chowywać następne pokolenia.

Dwa pokolenia powstańców 1830—1863

A wspaniały rozwój literatury po­
powstaniowej, okres 3 wieszczów? 
A czyny orężne popowstaniowe na 
cudzej ziemi, w obronie cudzej 
wolności, czyż nie były zasługą 
w pamięci obcych i przed Bo­
giem, jako zadatek naszej przysz­
łości?

Wreszcie nastąpiło powstanie 
trzecie—styczniowe. Ani skrawka 
wolnej ziemi, ani jednego własnego 
żołnierza, ani skarbu własnego, pe­
symizm starszego pokolenia, ucisk 
i represje, jakich dotąd nie było, 
a przecie powstanie to trwało pra­
wie 2 lata, tyle co dwa poprzednie 
razem!

I znowu wiele wspaniałych 
czynów, tern większych, że w wa­
runkach największej nierówności 
sił i środków dokonanych. Że są 
one mniej nam znane niż poprzed­
nie, to tylko skutek represyj po­
powstaniowych i cenzury, wiele

rzeczy teraz dopiero wychodzi na 
światło dzienne, wiele czeka je­
szcze swego historyka.

Już z tego porównania wynika 
jasno, że po każdem przegranem 
powstaniu, gdy przeszedł okres 
depresji, a rany zostały zabliźnione, 
gdy podrosło nowe pokolenie—na 
tradycji ojców - powstańców wy­
chowane, rzucało się ono ofiarnie 
do nowej walki i za każdym ra­
zem z coraz większą energją, co­
raz wytrwałej, mimo coraz gorsze 
warunki, aż do osiągnięcia wyma­
rzonego celu — zdobycia niepodle­

głości...
Bo musimy sobie 

powiedzieć, że historja 
powstań nie kończy 
się bynajmniej na 
1863/4 roku.

Jak samo zrodziło 
się z poprzednich, tak 
też i przygotowało 
grunt do ostatniego, 
stało się kolebką mści­
cieli.

Tern powstaniem 
czwartem, ostatniem 
i zwycięskiem, był 
czyn orężny polski 
przed kilkunastu la­
ty i udział oddzia­
łów polskich w woj­
nie światowej 1914/8 
roku!

Mai. Górski Trzeba to zrozu­
mieć, że gdyby nie 

było w naszych dziejach tych 
3 powstań, nie byłoby w naszych 
czasach Legjonów, ani wszystkich 
tych, którzy z tej czy innej strony, 
porwali za oręż, aby upomnieć się 
o nasze prawa, aby wywalczyć wol­
ność! Także, gdyby nie było w swoi- 
im czasie Kościuszki, Dąbrowskie­
go, Poniatowskiego, Prądzyńskiego, 
Traugutta, nie byłoby dzisiaj z pew­
nością Józefa Piłsudskiego i wszyst­
kich tych, którzy przyczynili się 
do odzyskania Niepodległości Oj­
czyzny.

To jest syntetyczna prawda o po­
wstaniach, której nam nikt i nic 
odjąć i obalić nie zdoła! A skoro 
te powstania były fundamentem 
Niepodległości, to nie może być 
żadnej wątpliwości dla nas, czy te 
powstania były potrzebne i czy 
spełniły swe zadania.

E. Ginalski,
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BOJE LEGJONOW POLSKICH
W dniu 3 sierpnia 1914 roku 

nastąpiła w Oleandrach organizacja 
pierwszej polskiej kompanji strze­
leckiej, nazwanej przez Komen­
danta „kompan ją kadrową". W tym 
dniu około godziny 18-tej stanęły 
naprzeciw siebie dwa oddziały, i- 
lościowo równe. Jeden składający 
się z uczestników szkoły letniej 
Związku Strzeleckiego i drugi z Pol­
skich Drużyn Strzeleckich.

Chwilę tę opisuje jeden z jej u- 
czestników: „...Komendant Główny 
ustawił nas w rzędach naprzeciw 
siebie. Przechadzając się pomiędzy 
obydwoma rzędami, mówił pierw­
szy swój rozkaz; mówił jak ojciec 
do swych dzieci: „Chłopcy!
Niema Drużyn, niema ___
Związków, jest jedno Wojs­
ko Polskie. Koniec swarom.
Z dniem dzisiejszym wspól­
nie wypowiadamy wojnę 
Moskwie. I mówił dalej, 
jakim powinien być pol­
ski żołnierz, jakim oficer, 
jaki stosunek oficera do 
żołnierza. Kazał ufać czło­
wiekowi, któremi powierza 
dowództwo nad nami. Za­
powiedział, że mamy być 
kadrami armji. Powiedział 
krótko, a tak dobitnie, 
że słowa jego utkwiły na 
zawsze nam w sercach..... "

Poczem nastąpiła orga­
nizacja kompanji. Komen­
dantem jej został Zbigniew- 
Kasprzycki Tadeusz, do­
wódcą 1-go plutonu Her win- 
Piątek Kazimierz, 2 - go 
Krok-Paszkowski Henryk,
3-go Bukacki-Burchardt Stanisław 
i 4-go Kruk-Kruszewski Jan. Stan. 
kompanji wynosił 164 ludzi.

Następnie z innych oddziałów 
zmobilizowanych został zorgani­
zowany bataljon w składzie czte­
rech słabych kompanij i jed­
nego plutonu oddzielnego, który 
w dniu 5 sierpnia przesunięto do 
Krzeszowic, celem pobrania tam 
broni; został on przewidziany jako 
druga z rzędu jednostka po kom­
panji kwadrowej, która miała wejść 
do Kongresówki. Z reszty oddzia­
łów i nowo przybywających utwo­
rzono wielki oddział, zwany „puł­
kiem Trojanowskiego", który na­
stępnie podzielono na bataljony. 
Wreszcie na samym końcu, w wy­
niku przeprowadzonej mobilizacji 
w Krzeszowicach, została tam zor­
ganizowana kompan ja Sarmata - 
Szyszłowskiego.

K O N C E N T R A C J A
W dniu 6 sierpnia nastąpił wy­

marsz kompanji kadrowej, która 
o godzinie 9,45 rano przekroczyła 
granicę rosyjską pod Michałowica­
mi, poprzedzana przez oddział kon­
ny Beliny, który posiadał wszyst­
kiego zaledwie parę koni, tak iż 
część ludzi niosła swe siodła na 
sobie i dopiero w Kongresówce 
otrzymała konie.

Drugim zrzędu oddziałem, który 
przekroczył granicę, był bataljon 
Norwida-Neugebauera; ten po otrzy­
maniu broni w Krzeszowicach, ru­
szył w dniu 7 sierpnia, drogą na 
Racławice — Skałę — Słomniki do 
Miechowa, gdzie w dniu 10.VIII

Dowódca i oficerowie Kompanji Kadrowej-. Zbigniew- 
Kasprzycki Tadeusz., ś. p. Herwin-Piątek Kazimierz., 
Keok-Taszkowski Henryk, Bukacki-Burchardt Stani­

sław, Kruk-Kruszewski Jan

został zreorganizowany w dwie 
kompan je, które następnie w Ksią­
żu Wielkim połączono z kompanją 
kadrową, tworząc bataljon kadro­
wy, późniejszy III Śmigłego Rydza- 
Edwarda.

Bataljon ten w dniach od 12.VIII 
znalazł się już w bojach pod Kiel­
cami, a tern samem zdobył to za­
szczytne miano, jakim obdarzył go 
Komendant Główny; on pierwszy 
bowiem wymienił strzały z wro­
giem. Składał się z trzech kompa­
nij; 1-a kadrowa, której dowództwo 
po Zbigniewie-Kasprzyckim objął 
Herwin-Piątek, 2-giej pod dtwem 
Zosika-Tessaro i 3-ciej Scaevoli- 
Wieczorkiewieża, razem około400 lu­
dzi. Trzecim zrzędu oddziałem, prze­
kraczającym granicę, był bataljon 
Wyrwy - Furgalskiego (późniejszy 
IV) w składzie 3-ch kompanij. 
Bataljon ten wyruszył z Krzeszo­

wic, dokąd również był skierowany 
po broń, w dniu 10.VIII, przyczem 
maszerując bardzo forsownie, a na­
wet większą część drogi odbywa­
jąc na furmankach, połączył się 
z bataljonem kadrowym w dniu 
13 sierpnia pod Brzegami, koło 
Chęcin, gdzie odrazu znalazł się 
w ogniu.

W nocy z 11 na 12.VIII ruszył 
bataljon Kordjana-Monasterskiego, 
który połączył się z głównemi si­
łami w dniu 15.VIII koło Miąsowej.

Wreszcie w dniu 13.VIII wyru­
szył oddział w sile trzech bataljo- 
nów, t. zw. „pułk Trojanowskiego", 
który następnie, prowadzony przez 

Brzozę-Brzezinę, połączył 
się z poprzedniemi oddzia­
łami, 16.VIII w Mileehowie.

Z tych wszystkich od­
działów w dniu 18. VIII w 
Ry koszy nie zorganizowano 
pięć bataljonów. Oddział 
Sarmata - Szyszłowskiego, 
połączył się z oddziałem 
w Tumlinie.

Komendę nad poszcze- 
gólnemi bataljonami objęli 
definitywnie: I Satyr-Fle- 
szar, II Norwid-Neugeba- 
uer, III Śmigły-Rydz, IV 
Wyrwa Furgalski i V Ka- 
rasiewicz-Tokarzewski.

Oddziałem kawalerji do­
wodził Belina-Prażmowski, 
łączności inż. Żmigrodzki, 
intendenturę objął Litwino- 
wicz, żandarmerję Kostek- 
Biernacki, zaś sanitarjat dr. 
Ruppert. Koncentracja ta 
odbywała się, jak widzimy 

w czasie walk, prowadzonych już 
przez bataljon kadrowy, czyli 111, 
pod Kielcami, w czasie ich pierw­
szego zajęcia, a następnie ukończo­
na była dopiero w okresie marszu 
drugiego na Kielce od strony Tum- 
lina. Tak więc kompanja kadrowa 
i następnie bataljon kadrowy speł­
niły rolę oddziałów osłaniających.

Najcięższe jednak zadanie przy­
padło kawalerji, która początkowo 
w sile kilkunastu ludzi musiała 
przyjąć na siebie najcięższą pracę 
wykonywania rozpoznania na rzecz 
Komendy Głównej, a zarazem ubez­
pieczenia piechoty. Pod Kielcami, 
w dniu 13. VIII, została ona wzmoc­
niona oddziałem konnym Sokoła 
lwowskiego który pod komendą 
ŚniadowsRiego, zameldował się do 
służby w chwili bardzo krytycznej, 
gdyż w czasie pierwszego odwrotu 
z Kielc. H Zieliński,
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BĄDŹMY POWŚCIĄGLIWI W MOWIE
Gdy zagłębimy się w historję 

wojen — zobaczymy że już w cza­
sach starożytnych wodzowie wo­
jujących armij, dla zdobycia wia­
domości o sile i zamiarze prze­
ciwnika, posługiwali się wywia­
dem.

Początkowo wywiad ograniczał 
się na zbieraniu jedynie wiado­
mości wojskowych. Z biegiem cza­
su, gdy coraz to inne wynalazki 
w dziedzinie uzbrojenia poczęły 
decydować o wygranej, wywiad 
zaczął stopniowo ogarniać i inne 
gałęzie życia państwowego.

Tak np. wojna rosyjsko-japońska 
w r. 1904-5 wykazała, że prowa­
dzenie akcji zbrojnej bez dobrze 
zorganizowanego wywiadu, może 
narazić na klęskę. I rzyczywiście— 
Japonja posiadająca, na owe cza­
sy, świetnie zorganizowany wy­
wiad, wiedziała nietylko o sile i 
wszelkich poruszeniach wojsk ro­
syjskich, lecz nawet i o zamiarach 
ich głównodowodzącego, skutkiem 
czego Rosja ponosiła klęskę po 
klęsce, aż wkońcu została zmu­
szona do zawarcia niekorzystnego 
pokoju.

Walczące w wojnie światowej 
państwa, poza armją czynną, dzia­
łającą w polu, utrzymywały je­
szcze inną armję, zakonspirowaną, 
walczącą potajemnie, zbierającą na 
terenie strony przeciwnej wszel­
kie wiadomości dotyczące przemy­
słu, handlu, polityki zewnętrznej 
i wewnętrznej, wynalazków i t. p.

To, że wojsko było otoczone 
specjalną „opieką" wrogiego wy­
wiadu i że wszelkie dane dotyczą­
ce stanów liczebnych, personal­
nych, uzbrojenia, wyposażenia, dyz- 
lokacji, przegrupowań, strat i uzu­
pełnień strony przeciwnej, przed­
stawiały kolosalną wartość infor­

macyjną nie może budzić najmniej­
szej wątpliwości.

Praca ta, prowadzona przez wy­
wiad nieprzyjacielski, była zaję­
ciem żmudnem, niebezpiecznem, 
wymagającem nielada sprytu i po­
święcenia. Pomimo to państwa 
walczące miały dość szczegółowe 
dane o swym przeciwniku.

Co tedy powodowało, że szpieg 
przebywający w obcym, wrogim 
mu kraju, narażony na tysiące 
niebezpieczeństw mógł jednak u- 
prawiać swoje rzemiosło?

Otóż każde państwo, chcąc mieć 
jak najwięcej wiadomości o swych 
sąsiadach, już w czasie pokoju o- 
sadzało na terenie sąsiednich 
państw zaufanych, specjalnie w 
tym celu wyszkolonych ludzi, od­
znaczających się odwagą, dużą in­
teligencją i sprytem, z zadaniem 
dostarczania wszelkich danych, mo­
gących mieć wpływ w przyszłej 
wojnie.

Jedni z nich byli sowicie opła­
cani — drudzy pracowali bezinte­
resownie, jedynie z miłości ku 
swej ojczyźnie. Jak jedni tak i dru­
dzy starali się pozyskać zaufa­
nych współpracowników — „konfi­
dentów", opłacanych zależnie od 
dostarczonych wiadomości. Wia­
domości te były zbierane najroz- 
maitszemi sposobami.

Pracę szpiegowską wykonywali 
nietylko mężczyźni lecz i kobiety. 
Szpiegami byli: komiwojażerowie, 
lokaje, fryzjerzy, restauratorzy, 
subjekci, kelnerzy, inżynierowie, 
doktorzy, profesorowie, damy z pół­
światka i z najwyższej arystokra­
cji i t. d. słowem nie było zawodu, w 
którym nie można byłoby zna­
leźć szpiega.

W czasie wojny, gdy siecie szpie­
gowskie bywały raz po raz nadwe­

rężane przez kontrwywiady stron 
przeciwnych — dla zapełnienia po­
wstałych luk starano się naj- 
rozmaitszemi sposobami przemy­
cać szpiegów na obce terytorja. 
Państwa wojujące zdawały sobie 
sprawę, że prowadzenie wojny bez 
wywiadu równa się grze w karty 
z zamkniętemi oczyma.

Najintensywniejsze rozpoznanie, 
prowadzone przez dowódców po­
szczególnych jednostek bojowych 
ogranicza się wyłącznie do uzy­
skania wiadomości o przeciwniku, 
znajdującym się w pasie jego dzia­
łania, lecz nigdy nie rzuci dosta­
tecznego światła na to — jakie e- 
wentualności gotuje strona prze­
ciwna, daleko poza frontem, we­
wnątrz kraju.

Poza tern pamiętajmy że czas 
pokojowy jest tylko jakby „wy­
poczynkiem", w czasie którego pań­
stwa szykują się do nowych wo­
jen. Z tego powodu w czasie po­
koju praca szpiegowska nie usta­
je. Każdy szczegół życia państwo­
wego interesuje naszych sąsiadów 
i jest brany w rachubę. Wojsko 
zaś jest bacznie i na każdym kro­
ku obserwowane przez wywiad 
państw ościennych. Wszelkie da­
ne dotyczące wojska zbierane są 
skrzętnie i nieustannie.

My Polacy pod tym względem 
jesteśmy specjalnie „wyróżnieni". 
Nasi sąsiedzi od wschodu i za­
chodu bacznie śledzą wzrost na­
szej siły narodowej — wojska czy­
hając na sposobną chwilę, by znów 
nas ujarzmić.

My podoficerowie, którzy stano­
wimy kościec wojska, nie możemy 
o tern zapomnieć, że szpieg jest 
wszędzie... On czuwa we dnie i 
w nocy, rozciąga swe siecie paję­
cze po całym obszarze Rzeczypo-



Nr. 3 W I A R U S 45

spolitej, on wszystko widzi i sły­
szy.

A teraz zadajmy sobie pytanie:— 
czy pamiętając o tern, jesteśmy 
konsekwentni? Czy pozostajemy 
wierni złożonej przysiędze? Czy 
zachowujemy tajemnice wojskowe?

Niedawno zdarzył się taki wy­
padek.

Podczas bytności mej w mie­
ście spotkałem jedną ze znajo­
mych. „Dzień dobry!“ — „Dzień do- 
bry“... „A za co został ukarany 
sierżant X 14-todniowym zaka­
zem opuszczenia koszar?"

Patrzę i nic nie odpowiadam, 
gdyż o ukaraniu nie słyszałem, 
ponieważ dodatku do rozkazu je­
szcze nie było. A na to: „Po co 
pan ukrywa! Koleżanka mi mówi­
ła, że wczoraj sierżant X był wezwa­
ny do raportu karnego za ukazanie 
się w miejscu publicznem w sta­
nie nietrzeźwym i pan pułkownik 
mu „wcisnął". Milczę — przykro 
mi się zrobiło, że ja będąc w puł­
ku nie wiem co się tam dzieje, 
gdy całe miasto zna już tę histo- 
rję od „a" do „z".

Jeszcze jeden przykład. — Przy­
jeżdża komiwojażer firmy N.—Ste­

reotypowe powitanie. Przedstawia 
się. Wykłada próbki towarów, podaje 
ofertę. Pertraktujemy... W między­
czasie pyta: „Jaki obecnie stan li­
czebny pułku?" Pytam, na co mu 
potrzebne są te wiadomości.—Po­
wiada, że na podstawie stanu li­
czebnego pułku chce się zorjen- 
tować co do wysokości przydzie­
lanego ryczałtu, a tern samem bę­
dzie miał możność ustalić warun­
ki płatności.—Pytanie zbyłem mil- 
czeniam i porównałem ceny w ofer­
cie. Po chwili pyta: „Czy dowód­
ca dywizji, pułkownik N, wrócił 
z urlopu?"

Udaję franta i mówię że nie 
wiem, gdyż sztab dywizji jest w 
innym garnizonie. — A ten mi po­
wiada: „Co pan za żarty stroił 
przecież sztab dywizji mieści się 
w tym budynku..." i wskazał mi 
kierunek ręką. Zgłupiałem... Zwró­
ciłem próbki, ofertę i odprawiłem 
wszechwiedzącego gościa z niczem.

Takich przykładów można przy­
toczyć bezliku, świadczy to, że 
tajemnice wojskowe nie są nale­
życie strzeżone. Kto temu winien— 
nie wiem, lecz sądzę, że przede- 
wszystkiem my sami.

Widocznie sprawy służbowe są 
roztrząsane pomiędzy osobami nie- 
powołanemi; bo i skąd ktoś z pu­
bliczności wiedziałby że sierżant 
N został ukarany, skądby komi­
wojażer z Warszawy znał stopień 
i nazwisko dowódcy dywizji, wie­
dział o jego urlopie, oraz był do­
kładnie poinformowany, w którym 
budynku mieści się sztab?

Takie sprawy wydają się tylko 
napozór błahe. Wszystko co doty­
czy wojska powinno być okryte jak 
najściślejszą tajemnicą.

Żadnych spraw związanych ze 
służbą nie można roztrząsać na­
wet u siebie w kółku rodzinnem, 
a cóż dopiero w mieście, gdzie 
pełno uszu ciekawych. Przede- 
wszystkiem unikajmy prowadze­
nia rozmów, dotyczących wojska 
w miejscach publicznych: tram­
wajach, wagonach kolejowych, re­
stauracjach, kinach. Pamiętajmy, 
że jednem nieopatrznie wypowie- 
dzianem słowem możemy niechcą­
cy wyświadczyć przysługę naszym 
wrogom.

Niech powściągliwość w mowie 
będzie jeszcze jedną zaletą kor­
pusu podoficerskiego. L. Ł-a.

PIECHOTA SOWIECKA
4. UDZIAŁ INNYCH BRONI W RAMACH WALKI PIECHOTY

Z pośród poglądów sowieckich 
na udział innych broni w walce 
piechoty zasługują na uwagę na­
stępujące szczegóły.

Arlijlerja. Każda baterja, wspie­
rająca piechotę, wydziela oddział 
łącznikowy. Ponieważ baterja może 
otrzymać zadanie wspiera­
nia kompanji, przeto już 
w kompanji taki oddział 
łącznikowy może się zna­
leźć.

W działaniu zaczepnem 
piechota stara się wska­
zać artylerji opór nieprzy­
jacielski, który ją zatrzy­
muje, celem wywołania od­
powiedniego ognia. Skoro  ̂
artylerja skierowała ogień ‘ 
na nieprzyjaciela zatrzy­
mującego ruch piechoty, ta 
ostatnia obowiązana jest 
podjąć natychmiast ener­
giczny ruch naprzód.

W obronie piechota gru­
puje się tak, by zapewnić 
artylerji dogodne punkty 
obserwacyjne i stanowiska.

Współdziałanie piechoty 
z bronią pancerną. Czołgi 
(„tanki") zorganizowane są 
w plutony po 3 wozy i

kompanje po 10 wozów. Pluton 
przydzielany jest normalnie do ba- 
taljonu piechoty, kompanja — do 
pułku. Jest to więc wyposażenie 
słabsze niż u nas. Pluton czołgów 
podobnie jak nasz, walczyć ma na 
froncie około 200 m. Słabszy jego

Maskowanie w piechocie sowieckiej

skład musi więc powodować znacz­
nie mniejszą skuteczność działania. 
Dowodzenie takim plutonem musi 
być bardzo utrudnione (odstępy 
między wozami — 80 do 100 m).

W walce czołgi mają posuwać 
się przed piechotą lub na jej skrzy­

dle. Piechota posuwa się 
za czołgami w odległości 
zabezpieczającej ją przed 
działaniem pocisków, skie­
rowanych na czołgi, t. j. 
ok. 200 m.

Łączność między piecho­
tą a czołgami ma być utrzy­
mana m. in. przy pomocy 
sygnałów wzrokowych i 
dźwiękowych (?) oraz ra- 
djo - telefonu.

Poglądy sowieckie na u- 
życie samochodów pancer­
nych nie zawierają nic 
charakterystycznego.

Do pociągów pancernych 
mogą być przydzielane od­
działy piechoty w charak­
terze desantów (oddział 
przewożony pociągiem, 
przeznaczony do użycia po 
wyładowaniu). Zadaniem 
desantu może być:

1) złamanie oporu nie-
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przyjaciela na osi posuwania się 
pociągu przez wykonanie manewru 
oskrzydlającego,

2) ubezpieczenie pociągu podczas 
zatrzymania się,

3) wykonanie zniszczeń lub na­
praw na torze,

4) opanowanie i utrzymanie sta- 
cyj i urządzeń kolejowych lub in­
nych ważnych punktów i t, p.

Obrona przeciwpancerna. Zasad­
niczo plan obrony przeciwpancer­
nej opracowuje się na szczeblu puł­
ku. Obszar zajmowany przez pułk 
dzieli się na obszary bataljonowe. 
W każdym z nich odpowiedzialnym 
kierownikiem obrony przeciwpan­
cernej jest najstarszy znajdujący 
się w nim artylerzysta (z artylerji 
pułkowej lub dywizyjnej).

W każdem położeniu, w przewi­
dywaniu wkroczenia ze strony nie­
przyjaciela broni pancernych, każ­
dy dowódca przydziela do oddzia­
łów ubezpieczających pojedyńcze 
działa lub własne jednostki pan­
cerne.

Środkami obrony przeciwpancer­
nej w piechocie są:

1) strzelająca ogniem bezpośred­
nim artylerja pułkowa, rozmie­
szczona w szachownicę pojedyń- 
czemi działonami,

2) broń towarzysząca,
3) ciężkie karabiny maszynowe 

strzelające amunicją przeciwpan­
cerną,

4) granaty ręczne w ładunkach 
skupionych, rzucane pod wozy pan­
cerne,

5) karabiny powtarzalne, ostrze- 
liwające amunicją przeciwpancerną 
delikatniejsze części wozów lub a- 
municją zwykłą szczeliny obserwa­
cyjne i inne otwory.

W zwalczaniu czołgów bierze u- 
dział zasadniczo wszystek sprzęt 
piechoty. Początkowym celem o- 
gnia powinno być zatrzymanie po­
suwającej się za czołgami piecho­
ty, celem osamotnienia czołgów. 
Gdy czołgi przenikają wewnątrz 
ugrupowania piechoty, czołowe jej 
linje powinny ukryć się i przepu­
ścić je, poczem zwrócić swój ogień 
na piechotę. Zwalczanie czołgów 
podejmują tylne rzuty i artylerja. 
Wtedy nawet dywizyjna artylerja 
może częściowo porzucić stanowi­
ska zakryte i ogniem bezpośred­
nim przystąpić do zwalczania czoł­
gów.

Lotnictwo. Do obowiązków każ­
dego dowódcy piechoty należy w 
każdem położeniu organizowanie 
obserwacji powietrza. Obowiązany 
on jest też niezawodnie odróżniać 
samoloty własne od nieprzyjaciel­
skich.

Najskuteczniejszym sposobem o- 
brony przed lotnictwem jest kry­
cie się, maskowanie. Czynnie może 
piechota zwalczać samoloty latają­
ce poniżej 1000 m (ciężkiemi kara­
binami maszynowemi). Ogień ręcz­
nych karabinów maszynowych i 
powtarzalnych może być skutecz­
ny do 400-500 m, przyczem ogień 
z karabinów powtarzalnych musi 
być wykonywany całemi sekcjami.

Zasadniczo jednak skuteczne zwal­
czanie samolotu wymaga, by 4—6 
karabinów maszynowych stworzyło

Narciarz sowiecki w płaszcza ochronnym

gęstą zaporę przed samolotem. Po­
winny być one rozmieszczone co 
najmniej w 3 punktach, by osiągnąć 
skrzyżowanie ognia.

Zasadniczo przestrzeń, zajmowa­
na normalnie przez bataljon, może 
być skutecznie obsłużona jednym 
posterunkiem obserwacyjne - alar­
mowym. Może ona też być obro­
niona ogniem ciężkich karabinów 
maszynowych z jednego stanowi­
ska. Najkorzystniej jest umieszczać

Konto oficjalne Kierownictwa Marynarki 
Wojennej P. K  O. 30.680

oba te organa obrony przeciwlot­
niczej obok siebie.

Przy posuwaniu się, o ile bied­
ki są odpowiednio przystosowane, 
sprzęt przeznaczony do zwalczania 
samolotów osadzony jest na bied­
kach i maszeruje z bataljonem. W 
razie potrzeby otwiera ogień na­
tychmiast (u nas nazywa się to 
„obroną równomierną"). Jeśli nie­
ma odpowiednich urządzeń, to wy­
znacza się podwójną ilość sprzętu, 
przesuwanego kolejno rzutami tak, 
aby zawsze część była gotowa do 
otwarcia ognia (u nas — „obrona 
skokami").

Użycie środków chemicznych. 
Regulamin sowiecki zastrzega się, 
że „armja czerwona użyje gazów 
trujących tylko wówczas, jeśli wal­
czący z nią burżuazyjny przeciw­
nik użyje ich pierwszy". Niemniej 
do użycia tych środków wojsko 
sowieckie przygotowuje się bardzo 
poważnie.

Techniczne kierownictwo obrony 
przeciwgazowej w pułku piechoty 
spoczywa w ręku szefa służby che­
micznej („oficera gazowego"), któ­
remu podlega pluton chemiczny, 
w kompanji — w ręku „chemicz­
nego instruktora".

Każdy dowódca obmyśla plan 
obrony przeciwchemicznej, w któ­
rym m. in. powinien uwzględnić.

1) zbadanie terenu i określenie 
miejsc specjalnie narażonych na 
zagazowanie i zabezpieczonych 
przed niem,

2) wy s t a w ienie posterunków prze­
ciwchemicznych i organizację a- 
larmu,

3) zarządzenia mające na celu 
wypełnienie zadania mimo użycia 
przez przeciwnika gazów (wybór 
odpowiednich stanowisk zapaso­
wych i t. p.).

Głównemi środkami obrony prze­
ciwgazowej są maska i ogień arty­
lerji, który niszczy nieprzyjaciel­
skie przygotowania do napadu ga­
zowego.

Służba saperska i maskowanie. 
Z tego zakresu na uwagę zasługują 
niektóre wskazówki co do budowy 
stanowisk.

Poleca się budować dla każdego 
ciężkiego karabina maszynowego 
przynajmniej dwa stanowiska.

Rowy strzeleckie wolno budo­
wać najwyżej na sekcję.

Rowy komunikacyjne należy bu­
dować tylko wtedy, jeśli charak­
ter terenu nie pozwala tego unik­
nąć. W żadnym wypadku nie na­
leży doprowadzać ich do stanowisk 
ogniowych i punktów obserwacyj­
nych. Jak najczęściej należy sto­
sować umocnienia pozorne.
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J A P O N J A — C H I N Y
III

Sprawa rozbudowy sieci kolejo­
wej w Mandźurji jest czemś znacz­
nie większem, niż tylko kwestją 
znalezienia dobrej lokaty dla ka­
pitałów japońskich. Mandżurja jest 
krajem o niskiej bardzo kulturze, 
stąd też całe jej życie państwowe 
i gospodarcze skupia się wzdłuż 
nielicznych jeszcze linij kolejo­
wych. Kto posiada w rękach swych 
koleje—ten jest właściwym panem 
olbrzymich tych i bardzo boga­
tych obszarów. To też cała wal­
ka, jaką prowadzi Japonja z Chi­
nami o wpływy na tery- 
torjach mandżurskich, 
sprowadza się w dużej 
mierze do walki o rozbu­
dowę sieci kolejowej.

Spójrzmy na załączony 
obok schemat sieci kole­
jowej w Mandźurji.

Całą Mandżurję p<^noc- 
ną, z zachodu na wschód, 
przecina wielka linja kole­
jowa wschodnio - chińska, 
zbudowana w końcu ubieg­
łego stulecia przez Rosję i 
będąca dziś jeszcze objek- 
tem dzierżawy Rosji so­
wieckiej. Linja ta decydu­
je dziś jeszcze o dużych 
wpływach rosyjskich w 
Mandźurji północnej i uza­
sadnia zainteresowania so­
wieckie temi terenami. Pa­
miętamy dobrze—jak przed 
dwoma laty Sowiety zbroj­
nie dopominały się o swe 
prawa w Mandźurji północ­
nej.

Od Charbina ku południo­
wi biegnie linja kolejowa 
południowo - mandżurska, 
będąca przedmiotem dzier­
żawy japońskiej i faktyczną 
ostoją interesów japońskich w Man- 
dżurji południowej. Japończycy le­
piej od Rosjan umieli wykorzystać 
możliwości, jakie dawało im po­
siadanie linji kolejowej południo- 
wo-mandżurskiej. W kolej tą wło­
żyli olbrzymie kapitały, starając 
się pobudować szereg odnóg ko­
lejowych i połączyć z nią w ten 
sposób najważniejsze z gospodar­
czego i politycznego punktu wi­
dzenia ośrodki mandżurskie. Nie 
wszystkie jednak plany ich i pro­
jekty mogły być zrealizowane 
wskutek stałego oporu ze strony 
Chin, które znakomicie zdawały 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa, 
jakie kryje się dla nich w tej cią­
głej inicjatywie gospodarczej Ja- 
ponji. To też każda z tych zbudo­

wanych przez Japonję w Mandźurji 
linij kolejowych ma swoją długą 
historję, świadczącą o niezwykłej 
energji Japończyków i niezwykłym 
również uporze chińskim.

W tej chwili w rękach japoń­
skich znajdują się następujące waż­
niejsze linje:

1° kolej południowo-mandżur­
ska, którą Ja*ponja odziedziczyła 
po Rosji na prawach dzierżawy 
w następstwie wojny z Rosją. Ter­
min tej dzierżawy przedłużony zo­
stał w 1915 r. do 99 lat. Ogólna 
jej długość wraz z fbocznicami i

dużą odnogą, biegnącą od Mukde- 
nu do m. Antung na granicy Ko­
rei, wynosi 1.124,7 km;

2“ linja kolejowa Sypingkaj — 
Taonan — Anganci — Cicikar, bie­
gnąca na zachód łukiem ku półno­
cy, a łącząca kolej południowo- 
mandżurską z linją wschodnio- 
chińską. Długość jej wraz z bocz­
nicą wynosi 650,5 km;

3° linja kolejowa Czangczuń — 
Kirin — Tunhua, łącząca kolej po­
łudniowo - mandżurską z ważnym 
i bogatym ośrodkiem południowo- 
wschodniej prowincji mandżur­
skiej — Kirin. Linja ta według za­
mierzeń i projektów japońskich 
powinna być przedłużona do gra­
nicy północnej Korei i tam łączyć 
się miała z kolejami koreańskiemi.

Chociaż jednak Japończycy uzy­
skali formalną zgodę Chin na 
przedłużenie dalsze tej linji, to jed­
nak nie mogli dotychczas budowy 
tej rozpocząć wskutek olbrzymich 
trudności, jakie stawiają im Chi­
ny. Długość tej linji wynosi 210 
km.

Posiadanie tych trzech linij ko­
lejowych — niewątpliwie najważ­
niejszych — decydowało o wpły­
wach japońskich w Mandźurji po­
łudniowej, koleje te bowiem łączy­
ły najważniejsze ośrodki mandżur­
skie,;̂  ze stolicą kraju — Mukdenem, 

oraz z portem morskim, 
Dajrenem, będącym rów­
nież w rękach japońskich 
na zasadzie długoletniej 
dzierżawy. W ten sposób 
Japonja miała jakby mono­
pol na transport towarów z 
północy na południe.

W ostatnich latach jed­
nak Chińczycy rozpoczęli 
na własną rękę budować 
linje kolejowe w Mandżu- 
rji, chcąc się uniezależnić 
od kolei, będących w rę­
kach Japończyków. Z 
dwóch stron kolei połu­
dniowo - mandżurskiej, na 
zachód od niej i na wschód, 
zaczęły powstawać nowe 
linje, równoległe prawie do 
kolei południowo-mandżur- 
skiej i stanowiące dla 
ostatniej bardzo groźną 
konkurencję. Jedna z tych 
linij — zachodnia — biegnie 
od st. Tahuszan (na połud­
nie od Mukdenu) do Czen- 
cintun, gdzie łączy się z li­
nją na Taonan — Cicikar. 
W tej chwili zatem Chiń­
czycy mają już bezpośred­
nie połączenie pomiędzy 

Cicikarem a własną linją na Pekin 
i tędy mogą transportować towa­
ry z pominięciem japońskiej kolei 
południowo-mandżurskiej. Co gor­
sza — rozbudowują już w niedale- 
kiem sąsiedztwie z Dajrenem wła­
sny port Hulutao, który zkolei 
zrobić musi poważną konkurencję 
Dajrenowi.

Druga z tych linij biegnie od 
mukdeńskiego węzła kolejowego 
na wschód przez Hajtun do Kivi- 
nu, skąd zmierzać ma nowa linja 
na Harbin. W ten sposób linja ta 
znowu stanowi groźną konkuren­
cję dla kolei południowo-mandżur­
skiej, ściągnie bowiem ku sobie 
część ładunków, idących z Kiri- 
nu — a po wybudowaniu odnogi 
na Charbin—nawet ładunki z kolei
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wschodnio-chińskiej. Zaznaczmy tu 
odrazu, że budowa tych linij konku­
rencyjnych w stosunku do kolei po- 
łudniowomandżurskiej nie jest zgod­
na z pewnemi przyjętemi przez Chi­
ny zobowiązaniami. Chiny howiem 
w zawartych przedtem z Japonją u- 
mowach i traktatach zobowiązały 
się, że nie będą budować równo­
ległych linij do kolei południowo-

mandżurskiej, aby nie podrywać 
jej bytu. Zobowiązania tego nie 
dotrzymały.

Jak widać zatem z przedstawio­
nej tu ogólnie sytuacji — sprawa 
rozbudowy kolei mandżurskiej o- 
degrać musiała bardzo poważną 
rolę w dziejach obecnego konflik­
tu japońsko-chińskiego. Nie był 
to — rzecz prosta — jedyny powód,

ale jednak był to powód bardzo 
poważny. Zagrożenie bytu kolei 
południowo-mandżurskiej jest po­
niekąd równoznaczne z zagroże­
niem podstawy, na której rozwi­
jała się cała działalność japońska 
w Mandżurji. Doszły do tego inne 
jeszcze powody, o których zresztą 
pomówimy następnym razem.

OCH R O N A  GRANIC U N A S  
I U NASZYCH SĄSIADÓW
IV

Lin ja graniczna polsko-rosyjska 
wynosi ogółem 1412 km i na prze­
strzeni 500 km przebiega lasami, 
450 km wije się w terenie otwar­
tym i pagórkowatym, 210 km prze­
chodzi przez bagna i błota oraz 
250 km wzdłuż rzek. Najbliższe 
tereny, przylegające do linji gra­
nicznej, nazywamy pograniczem. 
Głębokość tego pasa pograniczne­
go nie jest jednakowa u nas i u na­
szych sąsiadów.

W Polsce, dla celów ochrony 
granicy, na całej przestrzeni gra­
nic państwa ustalony jest podział 
pogranicza na: pas drogi granicz­
nej, strefę nadgraniczną oraz pas 
graniczny.

Znaczenie tych pasów polega na 
tern, że dają one organom ochrony 
granicy swobodę poruszeń w te­
renie, mimo, że grunta prywatne 
sięgają do samej linji granicznej. 
Następnie ograniczają, względnie 
pozwalają ograniczyć w razie po­
trzeby, prawa ruchu osobowego 
i prawa wznoszenia trwałych bu­
dowli i urządzeń.

Prócz tego zapewniają państwu 
uzyskanie ^względnie wznoszenie

Kołosowo. Punkt przejściowy

Polski slup graniczny przy granicy 
sowieckiej

budowli i urządzeń koniecznych 
dla ochrony granic, w miejscach 
najbardziej ku temu odpowiednich. 

Wyjaśnimy teraz rolę każdego 
z tych pasów.

Pas drogi gra­
nicznej obejmuje 
wzdłuż linji gra­
nicznej o b s z a r  
gruntu o szerokości 
najwyżej 15 met­
rów, licząc od linji 
granicznej względ­
nie od brzegu wód 
granicznych.

Służy on jako dro­
ga obchodowa dla 
organów ochrony 
granicy; osobom 
cywilnym użytko­
wanie tego pasa 
dla celów komuni­
kacyjnych może 
być dozwolone;^je­
dynie na podsta­

wie piśmiennych zezwoleń władz 
administracyjnych, wydanych w 
porozumieniu z dowódcą odcinka.

Strefa nadgraniczna obejmuje 
obszar leżący wzdłuż granicy — 
szerokości 2 km, licząc od linji 
granicznej. W pewnych wypadkach 
może ona być rozszerzona do 6 km 
lub zwężona, poniżej 2 km.

Cały obszar powiatów przylega­
jących do granicy państwa stanowi 
pas graniczny, j

O ile szerokość pasa graniczne­
go nie osiąga w ten sposób 30 km, 
to włączone są do pasa graniczne­
go również i te gminy sąsiednich 
powiatów, których obszar leży w 
całości lub części w odległości 30 
km od linji granicznej.

W całym pasie pogranicznym tak 
władze administracyjne—czyli sta­
rostwo, oraz organa służby gra­
nicznej posiadają wyżej już wy­
mienione specjalne uprawnienia. 
Prócz tego mogą zabronić zamie­
szkiwania i po%tu w pasie pogra­
nicznym osobom karanym prawo­
mocnie za działalność przeciwpań- 
stwową i przemytnictwo. Mogą też 
ograniczyć prawo posiadania i eks­
ploatacji przedsiębiorstw i nieru­
chomości przez cudzoziemców.

W Rosji sowieckiej kwestja po­
działu pogranicza jest nieco inaczej 
potraktowana.

Przyjrzyjmy się więc jak władze 
sowieckie uregulowały tę sprawę.

Pas pograniczny posiada 100 km 
głębokości na granicach republik 
turkmeńskiej, uzbekskiej, kirgi­
skiej, kazakskiej, burjato-mongol- 
skiej oraz Sybirskiego Kraju i Kra­
ju Dalekiego Wschodu.

Na reszcie granic państwa so­
wieckiego głębokość ta wynosi 
50 km. ,

Wewnątrz tego pasa pogranicz­
nego, na granicach lądowych, wi­
dzimy szereg stref, poczynając od 
linji granicznej a więc strefa 4 me­
trowa, 500 metrowa, kilome­
trowa oraz 22 kilometrowa.
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Na granicach wod­
nych, jak rzeki i jeziora 
strefy te liczą się od li- 
nji brzegowej.

Na granicach mor­
skich strefy pogranicz­
ne muszą znajdować się 
z konieczności i na lą­
dzie i na morzu. W tym 
wypadku na lądzie 
istnieją tylko dwie stre­
fy: 772 kilometrowa i 22 
kilometrowa, przyczem 
liczy się te odległości od 
linji największego przy­
pływu morza, oraz na 
morzu istnieje strefa 
morska o szerokości 12 
mil morskich, licząc od 
linji największego odpływu.

Strefa 4-ro metrowa odpowiada 
naszemu pasowi drogi granicznej. 
Dostęp do tej strefy posiadają tyl­
ko organa służby granicznej w wy­
jątkowych tylko wypadkach ze­
zwolenia na przebywanie w tej stre­
fie może udzielić dowódca komen­
dantury po porozumieniu się z od- 
powiedniemi władzami.

W strefie 500 metrowej istnieją 
ograniczenia co do wznoszenia no­
wych budowli. Nawet na naprawę 
starych, już istniejących budynków 
muszą wyrazić zgodę dowódca „po- 
granotriada“ oraz władze admini­
stracyjne. Z dróg obchodowych pa­
troli granicznych, wyznaczonych w

Strażnica sowiecka „Zajączki'^

tej strefie, nie wolno nikomu ko­
rzystać bez posiadania na to pi­
śmiennego zezwolenia. Rozumie się, 
źe nie tyczy się to organów ochro­
ny pogranicza.

W strefie 772 kilometrowej ist­
nieje też bardzo poważne ograni­
czenie a mianowicie wjazd do tej 
strefy ludziom nie należącym do 
stałych jej mieszkańców zasadni­
czo jest wzbroniony. W wyjątko­
wych zaś wypadkach pozwoleń na 
wjazd udzielają odpowiednie orga­
na O. G. P. U. w łączności z wła­
dzami administracyjnemi.

Ograniczenie to nie tyczy się 
miast nadmorskich i miejscowości 
kuracyjnych i letniskowych.

W tej 772 kilometro­
wej strefie straż pogra­
niczna może w każdem 
miejscu i o każdej porze 
wystawiać posterunki, 
zasadzki i podsłuchy, 
nie zwracając się o po­
zwolenie do właścicieli 
gruntów.

W strefie 22 kilomet­
rowej straż graniczna 
jest pełnoprawnym or­
ganem bezpieczeństwa 
publicznego.

Pod tym względem 
widzimy tu różnicę mię­
dzy naszym K. O. P., 
a za to podobieństwo 
z rumuńskim Korpu­

sem Granicznym, tylko że ten 
ostatni posiada te uprawnienia 
wpłytszym pasie, bo tylko na 10 km 
głębokości.

Wszyscy dowódcy zastawy, t. 
j. strażnicy, lub osoby przez 
nich uprawnione, posiadają prawo 
na swym odcinku zatrzymywania, 
przytrzymywania a nawet rewizji 
osób, ich rzeczy lub pomieszczeń 
bez posiadania specjalnego na to 
upoważnienia.

W pierwszym rzędzie służba po­
graniczna w tej strefie spełnia funk­
cje organów bezpieczeństwa przy 
zwalczaniu: szpiegostwa, narusza­
nia granicy, przemytnictwa i ban­
dytyzmu.

TWARZE ZBRODNICZE—A FILM
Dwadzieścia pięć lat temu, w 

tak znakomicie dziś zorganizowa­
nej produkcji filmowej, panował 
zupełny chaos. Robił filmy — kto 
chciał i jak chciał. Potem okres 
ten dość szybko minął, a powsta­
je świadoma swych celów praca 
wielkich przedsiębiorstw o zorga­
nizowanym kapitale i fachowem 
kierownictwie. Od tej chwili za­
czyna się też nieustająca po dziś 
dzień pogoń za pięknemi kobieta­
mi i przystojnymi mężczyznami. 
W pewnych nawet latach powo­
jennych (1921—1926), gdy stolica 
filmu, Hollywood, osiągnęła szczyt 
rozwoju i zdobyła pierwszeństwo 
w światowej produkcji filmowej— 
w tych latach powojennych pogoń 
taka przybrała nawet cechy zor­
ganizowanego polowania z odpo­
wiednio przygotowaną nagonką w 
postaci licznych w każdym kraju 
konkursów piękności.

I oto dzieje się rzecz niezwykła: 
mimo, że rozmaici publicyści, spo­
łecznicy i prawnicy podnosili w 
swych krajach wrzawę w obronie

rasy, którą Ameryka i Hollywood 
podobno pozbawiają najpiękniej­
szych kobiet, to jednak nikt się 
tą świętą wojną zbytnio nie przej­
mował, a już co się tyczy amery­
kańskich magnatów filmowych— 
to im z pewnością ta i kam- 
panja nie odebrała 
apetytu na piękne 
Europejki—raczej go 
zaostrzyła.

Zresztą na zjawis­
ko to niema rady.
Do pewnego nawet 
stopnia objaw maso­
wego importu pięk­
nych kobiet z Euro­
py (i częściowo z 
krajów Bliskiego 
Wschodu) może być 
uważany za normal­
ny. Kraj, który naj­
więcej filmów pro­
dukuje, odczuwa też 
największe zapotrze­
bowanie na materjał 
aktorski. W latach po­
wojennych (1921 —

1926) pogoń Ameryki za piękny­
mi przedstawicielami rodu ludzkie­
go osiągnęła punkt kulminacyjny- 
Ku końcowi tego okresu Hollywo­
od jest miastem najpiękniejszych 
ludzi pod słońcem. I to nietylko 

sferze elity, w sferze drogow

Lon Chaney jako Quasimodo w filmie „Dzwonnik 
z Nótre Damę"'
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opłacanych „ gwiazd “ męskich, 
kobiecych a nawet dziecięcych, 
lecz, co ciekawsze, i w sferze 
zwykłych statystów, rzeszy bez­
domnej, wiecznie głodującej i u- 
prawiającej najsmutniejszy zawód, 
zawód czekania...

W tych oto latach Hollywood 
nie posiadał brzydkich ludzi na­
wet na pokaz.

W owej to, bezpośrednio powo­
jennej epoce, żaden reżyser nie 
odważył się zmęczonej wojną ludz­
kości okazywać ciemnych stron 
życia, nędzy, zbrodni i grzechu. 
Po świecie chodzili, według ów­
czesnych pojęć reżyserów, tylko 
piękni amanci i zawodowo kocha­
li piękne amantki, natomiast 
ludzi brzydkich, ułomnych z ca­
łym tragicznym splotem życia 
„ludzi podziemia“ jeszcze nie by­
ło. Chyba w epizodycznych rolach 
tak zwanych „czarnych charakte­
rów".

Nadchodzi rok 1925 — 1926. 
Znudzonej salonowym filmem pu­
bliczności trzeba czegoś świeżego. 
Zaczyna się rodzić zainteresowa­
nie dla biednych, brzydkich ludzi, 
brzydkich ciałem, ale często pięk­
nych duszą. Nowa epoka w dzie- 
ach filmu zaczyna się zimą roku 

1925, gdy znakomity reżyser ame­
rykański Wallace Warsley zaczął 
kręcić słynny film „Dzwonnik z 
Notre Damę", oparty na powieści 
Wiktora Hugo. I oto gdy reżyser 
zabrał się do pracy nad wskrze­
szeniem tego arcydzieła literatu­
ry—przekonał się, że nieszczęsne 
przeładowanie Hollywoodu piękny­
mi ludźmi i zupełny brak jakichś 
zwykłych typów ludzkich może 
się stać przyczyną całkowitego 
niepowodzenia przy realizacji tego 
filmu. Przedewszystkiem czuł 
Warsley brak jakiegoś wielkiego, 
cudownie brzydkiego aktora, któ- 
ryby potrafił się wcielić w nie­
szczęsną a natchnioną postać 
dzwonnika Quasimoda. Co gorsze 
jednak, że brak było zupełnie tej 
olbrzymiej falangi włóczęgów, zło­
dziejów, trucicielek dzieci, chytrych 
rabusiów, wściekłych bab — pod- 
palaczek, słowem typów, przed­
stawiających świat szumowin pa­
ryskich z połowy XIV stulecia, 
świat nędzy, rozpusty i skrytej 
zbrodni.

Po raz pierwszy reżyser naczel­
ny wyczuł, że napotyka na nie­
przezwyciężone trudności. Bo ucha- 
rakteryzować bandę statystów, jak 
się to czyniło (i dziś jeszcze czy­
ni) w trzeciorzędnym filmie—tego 
artysta tej miary, co Warsley nie 
chciał i nie mógł uczynić. A praw­

dziwych typów szumowin nie 
miał — więc liczyć mógł tylko na 
los i własną pomysłowość. I jedno 
i drugie nie zawiodło go.

Właśnie w tym samym czasie 
na horyzoncie filmowym rozbłysła 
nowa świetna „gwiazda": Lon 
Chaney. Jemu to było sądzone 
genjalnie odtworzyć duszę Paryża 
i jego ludu w XIV stuleciu. Każdy, 
kto przypomni sobie tę postać 
garbatego, o odrażającej powierz­
chowności dzwonnika z katedry 
Notre Damę w Paryżu — i tę ge- 
njalną grę Lon Chaney‘a, tak 
wzruszającą i tak natchnioną — 
niewątpliwie zrozumie to samo, co

Louis Wolheim jako Kaczyński w filmie 
„Na zachodzie bez zmian^

wówczas zaczynali pojmować re­
żyserzy amerykańscy: że taka 
jedna „maska" dramatyczna Łona 
Chaney‘a warta jest więcej dla 
sztuki niż tysiąc amatorów uro­
dziwych.

Pod tym względem jeszcze cie­
kawsza i dosadniej ilustrująca sto­
sunki w Hollywood jest historja 
powstania filmu „The Vagabond 
King"—„Król Żebraków"—reżyse- 
rji Ludwika Bergera.

Celem stworzenia odpowiednie­
go środowiska łachmaniarzy i 
żebraków Berger polecił, by mu 
dostarczono dwieście typów że­
brackich. Jeden z pomocników 
reżysera wpadł na kapitalny po­
mysł: odpowiednio ucharaktery- 
zowany udał się z kilkoma ko­
legami po fachu na tak zwany 
„jarmark niewolników". Jest to 
podejrzana dzielnica Los Angelos,

gdzie zbierają się różne pół-szu- 
mowiny. I oto tutaj reżyser zna­
lazł to, czego nie mógł znaleźć w 
stolicy filmu, w Hollywood. Każdy 
kulawy, garbaty lub niewidomy 
grajek czy żebrak, który wpadł w 
oko na ulicy, gdzie uzbrojony w 
piskliwe skrzypki lub harmonję 
obrzydzał ludziom muzykę, był 
odpowiednio szacowany i zama­
wiany na zdjęcia do atelier przez 
ajentów wytwórni. Wśród tłumu 
leniów, wygrzewających stare kości 
na „jarmarku niewolników"—zna­
lazły się typy—dla reżysera wprost 
bezcenne.

Wreszcie dobranym brzydalom 
kazano się stawić w studjo na 
próbne zdjęcia. Męty odnosiły się 
z entuzjazmem do zdjęć, do pie­
niędzy, lecz z nieufnością do re­
żyserów i operatorów. Niektórzy 
mieli jakieś sprawki na sumieniu 
i woleli się wyrzec kilku dolarów, 
a nie włazić policji w łapy. Inni 
byli posłuszni, gdyż wymagano 
od nich jedynie scen zbiorowych.

Po filmie „Król Żebraków" spra­
wa „zbrodniczych twarzy" przez 
jakiś czas przycichła. Aż wypły-. 
nęła znów na światło przed dwo­
ma blisko laty z raęji przygoto­
wań do nagrania głośnego w ca­
łym świecie filmu „Na Zachodzie 
bez zmian".

Tutaj główną rolę starego wia- 
rusa-frontowca Kaczyńskiego po­
wierzył reżyser wielkiemu artyście 
amerykańskiemu, Louisowi Wol- 
heimowi, słynnemu z powodu swej 
twarzy „ozdobionej" złamanym 
nosem. Louis Wolheim, zmarły w 
marcu 1931 roku, z zawodu był 
profesorem matematyki na uni­
wersytecie Columbia. Nieszczęśli­
wy wypadek w czasie zawodów 
sportowych o mistrzostwo w rug- 
by spowodował, że Wolheim zmu­
szony był dłuższy czas przeleżeć 
ze złamanym nosem w klinice 
uniwersyteckiej. Tam przypadko­
wo poznał jednego z reżyserów 
filmowych, który go wciągnął w 
szeregi artystów filmowych gdzie 
Wolheim swą niezwykłą fizjono- 
mją oraz głęboką, inteligentną grą 
w roli starego Kaczyńskiego, oj­
ca i opiekuna wszystkich młodych 
żołnierzy—wybił się na czoło wiel­
kich gwiazd filmu.

Dziś obaj wielcy aktorzy, Lon 
Chaney i Louis Wolheim nie żyją 
już. Lecz dzieła ich, wielkie filmy 
artysiyczne, „Dzwonnik z Notre 
Damę"—„Na Żachodzie bez zmian" 
i wiele innych będą ludzkości za­
wsze przypomnieniem ich wielkich 
zasług wobec kultury.
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O D W E T
Przejrzysty zmierzch wiosennego 

wieczoru roztapiał zarysy przed­
miotów, ogarniając je kłębiastą 
mgławicą, bronił się tylko rozlew­
nej szarzyźnie długi prostokąt pol­
skiego dworu bielą ścian i żółta- 
wemi smugami oświetlonych okien.

Ku tym widniejącym ścianom 
przekradał się chyłkiem przykulo- 
ny cień. Dobrotliwy mrok osłaniał 
jego ostrożne ruchy i wchłaniał w 
siebie nieufną postać.

Wędrowiec przemknął wzdłuż 
murów i przywarł do dębowej bra­
my domu. Za lekkim jego naci­
skiem rozwarła się gościnnie, wpu­
szczając do wnętrza sieni. Tu przy­
bysz wyprostował się i raźniejszy 
zastukał do drzwi. Za chwilę 
stał już w zacisznym pokoju, 
wprost płonącej lampy i na­
przeciw pochylonego nad 
biurkiem właściciela dworu.

Siedzący mężczyzna drgnął 
i obrzucił badawczym wzro­
kiem nędzną postać, młodą 
wychudzoną twarz i przybi­
te, zmęczone oczy niesamo­
witego gościa.

Nie pytał jednak skąd przy­
chodzi i kim jest, gdyż zni­
szczona bluza i szczerniałe 
wężyki na kołnierzu starczyły 
za wszelkie dokumenty po­
dróży, tłumaczyły nocną włó­
częgę, tajemne wtargnięcie 
do polskiego dworu i wyczer­
panie zbiega. Nie mówiły tyl­
ko o okresie jego tułaczki, 
a to pytanie właśnie tkwiło 
w ciężkiem milczeniu obu 
mężczyzn.

Szary cień, nieznany żołnierz był 
tropionym przez austrjackie wła­
dze legjonistą. Chronił się przed 
sądami wojennemi i przed niewolą.

Jasnem więc było, że chodzi mu 
o doraźną pomoc, o bezpieczną 
kryjówkę.

Pan Wojciech tarł czoło nieco 
drżącą dłonią i ozwał się wreszcie:

— Czy pan jest sam?
Krótkie to pytanie rozwiązało

usta przybysza, począł skwapliwie 
streszczać ubiegłe przygody w bez­
ładnych, urywanych zdaniach:

— Nie, jest nos pięciu. My som 
rodem z pod Krakowa. Oficerowie 
nam oznajmili, że mamy gnać do 
domów, jak który zdoli. My więc 
dobili się w Styju do stacji. Ko­
lejarze nos poumieszczały pomię­
dzy worki, zaplombowali wozy w 
porządku i mieli my ruszać, aż tu 
„halt“. Niemców jakisik nagnało. 
Pchają się psiawiary z tobołami

do towarówki. Kolejarze, że to 
nos ukryli, nie chcom ich dopu­
ścić, mówią, że niemają nijakiego 
prawa, że już plomby som. Gdzie 
ta Niemiec odstąpi. Odrzucili kon­
duktorów i walą na nasz wagon. 
Tyle, żeśmy słyszeli harmider i 
zdążyli podważyć przeciwległe wro­
ta, no i w nogi. Oni nos dojrzeli 
i gnają za nami. Miał który z nich 
karabin narychtowany to pierze 
do nos, jak do dezerterów. A my 
nie som dezertery. My nasz nakaz 
spełniali. Pirwsza Austrja nosjzdra- 
dziła! A co Niemcom do nos? Noc 
była, rozbiegliśmy się po krzakach, 
po wertepach, i od tej chwili tu­
łamy się jak złodzieje, jak ścigane

-  Czy pan jest sam?...

wilki! A ino przez tych psubra­
tów! Byliby my już w swoich stro­
nach gotowi na każdy rozkaz Le- 
gjonów z Krakowa czy Warszawy!

Pan Wojciech nie wiele słuchał, 
wodził okiem po łachmanach mun­
duru, po wyniszczonej młodej po­
staci, i skurcz buntu krzywił mu 
rysy, a gorzkie myśli zalewały 
umysł.

\\ojak wyczerpał swe opowieści 
i zamilkł. Gospodarz ocknął się, 
powstał nagle, położył rękę na ra­
mieniu młodzieńca i rzekł: spocz­
nij, przyniosę posiłek, obmyślimy 
coś. Znajdzie się u mnie bezpiecz­
ny kąt dla was.

Za chwilę już nad talerzem ja­
dła zgłodniały zbieg słuchał zkolei 
wywodów obywatela.

— Zaraz nadejdzie pewny prze­
wodnik, weteran z powstania, on 
was przeprowadzi do pustej leśni­
czówki. Jutro dostarczę odzieży.

Za parę dni będę miał dla was 
jakie takie legitymacje. Starosta 
zacny człowiek da co nam będzie 
potrzeba. Miejscowa żandarmerja, 
same szczere mazury też bróździć 
nie będą. Chodzi tylko o dalszych 
łapaczy, aby się nie zwiedzieli. 
Wójt zahukany staro-rusin sie­
dzieć będzie cicho, ale są we wsi 
młode wrogie żywioły, ich strzec 
się trzeba. No, jakoś to będzie!

Podam was jako robotników le­
śnych, lub nawet straż leśną.

Pan Wojciech kończył dłuższe 
pouczenie, a legjonistą obfitą wie­
czerzę, gdy w sieni załomotały u- 
tykające kroki i w drzwiach sta­
nął zapowiedziany przewodnik. 
Koścista, wiekiem zdrobniała twarz 
weterana o szlachetnych rysach, 
lecz sowio zjeżona krótko strzy­

żonym zarostem, rozpromie­
niała nagle na widok młode- 
go,'obdartego wojaka. Zaśmia­
ły się dziecięco z pod siwych 
nastroszonych kęp brwi małe 
wypłowiałe oczy staruszka. 
Dygocąca, zgarbiona postać 
wyprostowała się dumnie, a 
zapadłe mamroczące wargi 
poczęły wyrzucać wyrazy, u- 
rywane dławiącą radością:

— Rychtyg jak w sześćdzie­
siątym trzecim!... Tak samo 
jaśnie panie za moich czasów 
bywało... Tak samiusieńko! 
Nocą... lasami... kluczyliśmy... 
do dworów się przekradali, 
przed żandarmem się kryli... 

^  głodni, stapiani! Jakbym wi­
dział te chwile! Takusieńko...

Legjonistą zerwał się i zbli­
żył do weterana. Zwarły się 
stare i młode źrenice, zakwitły 
uśmiechy porozumienia.

Pan Wojciech patrzał zdumiony 
na to widmo przeszłości i ten sza­
ry cień przyszłości, stojących na­
przeciw siebie, zespolonych jednem 
uczuciem umiłowania sprawy. Pół 
wiekowe doświadczenie i przecier­
piane klęski nie zdusiły zapału w 
starym wiarusie, witał ożyłą wizję 
żołnierza polskiego z zapartym od­
dechem, nie bacząc na nędzę mun­
duru, a młody, przywalony świeżą 
porażką odpowiadał mu z tym sa­
mym ogniem wiary w przetrwa­
nie mimo wszystko!

W pół godziny później dwa sza­
re cienie, objuczone tobołami, prze­
mknęły ponownie po bieli ścian 
dworu, i rozlały się w opiekuń­
czym mroku nocy.

Podgórskie letnisko mimo zdro­
wotnych warunków nie ściągało w 
tym roku zwykłych kuracjuszy.
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poniszczone wojną budynki świe­
ciły pustką, sioło drzemało cicho 
w swej kotlinie, odgrodzonej od 
świata wiankiem borów i skarpa­
mi wzgórz.

Od strony sennej wsi ku dwo­
rowi szedł ciężkim krokiem srodze 
skłopotany wójt, trzymał w ręce 
groźną ćwiartkę papieru. Dojrzaw­
szy jaśnie pana na ogrodowej ław­
ce pod lipą pośpieszył ku niemu, 
jak do zbawczej przystani.

Żółty świstek papieru zwrócił 
natychmiast uwagę pana Wojcie­
cha.

— Cóż nowego djabli nadali?— 
Zagadnął przedstawiciela władzy 
gminnej.

— Ja sam nie wiem co to ma 
być.

— Cóż ma być! wyraźnie stoi 
jak wół: kwaterunki i to nie byle 
jakie. — Tłumaczył pan Wojciech, 
zapoznawszy się z orędziem i trza­
snął się gniewnie w kolano.

— Lada dzień spadną nam na 
kark tabory Niemców. Obrali so­
bie nasze rozwalone budy na let­
nisko. Czterystu Szwabów, wypu­
szczonych ze szpitali, będzie się tu 
odpasać u nas przed wymarszem 
na front. Miła zapowiedź!

W parę dni potem wszczął się 
ruch w sennem siole. Nowi oku­
panci brali się żwawo do porządków. 
Łatali postrzelane dachy. Dźwi­
gali krokwie. Tynkowali szczerby 
murów. Nim jednak właściwi lo­
katorzy nadeszli, wezwano pana 
Wojciecha do starostwa na 
posiedzenie z komendan­
tem przyszłej stacji wypo­
czynkowej. Cywilni i woj­
skowi dygnitarze ustalali 
przepisy dla kuracjuszy.

„Nie wolno wojskom nie­
mieckim na obszarze Galicji 
nic rekwirować, nawet ku­
pować artykułów spożyw­
czych u miejscowej ludno­
ści. Nie wolno żołnierzom 
wałęsać się po lasach. Za 
szkody wyrządzone komen­
da obowiązuje się płacić 
odszkodowanie i karać win- 
nych“.

Po tej urzędowej po- 
gwarce pan Wojciech siadał 
na bryczkę z dziwnie niewy- 
raźnem uczuciem. W szyst-' 
ko o co mu chodzić mogło 
przyznano, wypisano, uło- “  
żono i to z dokładnym 
Niemcem w obliczu miejscowej 
władzy, a jednak wiedział, że to 
wszystko łgarstwo.

Nieswój pan Wojciech powracał 
do dworu, i aby zbyć przykre my­
śli, wyruszył w las.

Z rozkoszą zagłębił się w ciem­
ny zwarty gąszcz. Rychło na tle 
wiosennej choiny zamajaczyły bru­
natne kurtki i wesołe twarze wy­
nurzały się kolejno z zagajów.

Sprawnie wyglądała nowa straż 
leśna, odkarmiona, przyodziana, 
obuta. Obstąpiła służbiście pana 
Wojciecha. Z miejsca zawiązała 
się rozmowa.

— Pilnujcie chłopcy, aby się tu 
nikt nie szwendał po zagajnikach. 
Dąbek każdemu się zda, choćby 
na kołek do płotu, a to jakby mi 
kto zęba wyrwał.

— My wiemy. Bez kwitka nikt 
tu nie ma dostępu.

— Prawda, miałem wam mówić, 
Niemców będziemy mieli we wsi, 
nie schodźcie do sioła, nie leźcie 
im w oczy. Oni mają wzbroniony 
wstęp do lasu.

— E co ta głupi Niemiec zmiar­
kuje? Mamy blachy, a oni ino na 
odznaki patrzą.

— Wszędzie się pchają te psia- 
wiary. Ale tu inaksza sprawa, co 
las to nie wagon. Można się bę­
dzie z hyclem porachować—wark­
nął któryś zawzięcie.

— Żadnych awantur chłopcy, 
siedzieć spokojnie i basta! — przer­
wał ostro pan Wojciech.

— Słuchamy, rozkaz.

Roiło się po wsi, roiło po po­
lach, roiło po lasach. Wszędzie się 
rozleźli Niemcy, jak natrętne ro-

Pilnujcie chłopcy  ̂ aby się_ taZnikt nie szwendał...

bactwo. Zbierali jagody, grzyby, 
kości, gwoździe, wszelakie śmieci. 
Niepokoili każdego, wymuszali na­
biał i jaja po chatach, groźni i 
poniewierający ludźmi. Nahalni i 
butni.

Wszystkim w siole zbrzydło życie.
We dworze pan Wojciech gryzł 

wargi, słuchał skarg, klął i szedł 
do komendanta upominać się o 
przyznane prawa.

Pułkownik przyjmował go z o- 
bojętną a kpiącą grzecznością. Pan 
Wojciech kipiał przed tą lodowatą 
bryłą, obciągniętą w zielonkawy 
mundur. Po dłuższych wywodach 
i sporach przyszła kolej na spra­
wy dotyczące lasu.

Komendant odparł:
— odczytujemy każdej nowo 

nadchodzącej partji rozkaz wzbra­
niający żołnierzom wstępu do lasu.

— Pomimo to pełno ich w lesie. 
Niszczą, kradną, wynoszą polana 
sągów.

— „Ausgeschlossen“ — to nie­
możliwe, żołnierz pruski trzyma 
się ściśle wydanych rozkazów.

Rąbał pułkownik wyniośle twar­
de niemieckie słowa i wpił hardo 
źrenice w białe z gniewu oczy go­
ścia.

Pan Wojciech zerwał się i wy­
szedł bez pożegnania. W chwilę 
później gnał do lasu.

W rewirze zagajników czekała 
na niego skupiona czeladka. I tu 
panowało wzburzenie. Chłopcy ob­
stąpili go ze skargami i wyrze­
kaniem.

— Te juchy, dębczaki wycinają 
na lagi — powiedział któryś.

— Pierzcie co wlezie — rzekł z 
determinacją obywatel. Nic wam 
nie będzie.

Strapione twarze legu- 
nów zaśmiały się do tej 
gratki. Nadzieja odwetu u- 
derzyła im jak wino do 
głowy. — Postaramy się! 
odkrzyknęli zgodnie i zwiali 
w las, unosząc cenne po­
lecenie, aby im go nie 
cofnięto.

Przed wieczorem pan 
Wojciech siedział pod lipą 
i przeglądał dzienniki. Zda­
ła dochodził go jakiś gwar, 
kłębili się jacyś ludzie na 
drodze. Czytający nie zwa­
żał na to i spokojnie palił 
cygaro.

Naraz kuśtykającym kro­
kiem przyczłapał stary we­
teran, tajemniczo nachylił 
się do ucha jaśnie pana 
i szeptał żarliwie:

— Coś się ta złego w lesie 
podziało. Nasze chłopcy po­

turbowały Niemców. Tego grubego 
feldfebla jego kamraty wiodą od lasu 
z pokrwawionym pyskiem. Podob­
no kilku oberwało. Ale tego to już 
wyraźnie naznaczyli. Co z tego 
będzie? O la Boga!
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— Nic nie będzie. Odechce 
im się spacerów.

— Jaśnie panie, bo to nie 
żarty, bo to z Niemcem!...— 
Nie dokończył staruszek, gdyż 
w furtce ogrodu stał już puł­
kownik pełen złości i gniewu. 
Zdyszany, przyśpieszonym 
biegiem, bełkotał zdławione 
wściekłością słowa.

— Niesłychany rozbój, straż 
leśna pobiła żołnierzy, poka­
leczyła p r u s k i e g o  feldfe­
bla!...

— Gdzie? W karczmie? — 
z nad gazety mruknął obojęt­
nie pan Wojciech.

— W lesie!—zgrzytał pru­
ski oficer. — Sześciu drabów 
zaczaiło się...

— „Ausgeschlossen" — ce­
dził pan Wojciech. — Nie mo­
że być, żołnierze pruscy trzy­
mają się ściśle rozkazów, nie 
mogli więc być w lesie. .wiodą od lasu z pokrwawionym pyskiem.

Pułkownik oniemiał. Przy­
bladł nagłe, zdało się z ruchu, 
iż runie na mówiącego.

Pan Wojciech od niechcenia 
zgarniał dzienniki, z pod szele­
szczących papierów błysnęła 
na stole lufa brauninga.

Pułkownik zmierzył prze­
ciwnika zmętniałym wzro­
kiem, obrócił się na pięcie 
i odszedł bez słowa. Tak się 
skończyła ostatnia przyjaciel­
ska rozmowa pana Wojciecha 
z pruskim pułkownikiem.

Stary wiarus, świadek tej po­
gawędki, zachichotał cicho i 
pokuśtykał do wsi po nowiny.

Słyszał jak wójt zwierzał się 
chłopom:—Musi za temi nowe- 
mi gajowemi mocne stać pra­
wo, że się Niemca nie ulękli 
naruszyć.

W leśniczówce tej nocy oble­
wano wesoło pierwszy wzięty 
na Niemcach odwet. Janota

N A S ZE S PRAWY
FUNDUSZE POŻYCZKOWO- 

OSZCZĘDNOŚCIOWE
W związku z nową pragmatyką po­

doficerską, pragnąłbym poruszyć w na­
szym tygodniku „Wiarus", sprawę u- 
tworzenia funduszów samopocy w puł­
kach i w równorzędnych oddziałach.

Myśł powyższa była już kilkakrotnie 
poruszana na łamach „Wiarusa", lecz 
zbyt pobieżnie, tak, że każdy z czytel­
ników, interesujący się tą sprawą, od­
czuwał brak zobrazowania tej myśli 
wyczerpująco.

W niektórych oddziałach istnieją już 
podobne fundusze pod różnemi na­
zwami.

Fundusze takie powinny być oparte 
na jednolitym statucie i zorganizowane 
przymusowo w każdym oddziale.

Jak taki statut powinien wyglądać, 
by fundusz miał mocne podstawy, opi­
szę później.

Przystępuję obecnie do omówienia 
spraw ogólnych.

Są projekty, które przemawiają za 
scentralizowaniem funduszów pożycz- 
kowo-oszczędnościowych. Otóż jestem 
przeciwnikiem utworzenia podobnego 
funduszu (banku), gdyż taki fundusz 
nie zaspakajałby należycie potrzeby 
członków w formie przyśpieszonej i po 
ich myśli.

Natomiast uważam, iż nad fundusza­
mi mogłaby istnieć centralna komisja 
rewizyjna i organ doradczy, utrzymy­
wane z pewnej części uzyskanych pro­
centów przez fundusze.

Byłoby pożądane uzyskanie u mia­
rodajnych władz zezwolenia:

1) by fundusze oddziałovve, przeka­
zywały sobie niespłacone pożyczki 
uwierzytelnieniem, np. jako r-nek 14 
grupy III,

2) by wkłady i zwroty pożyczek (ra­
ty) były potrącane przez płatników 
pułkowych,

3) by izby skarbowe przyjmowały 
przekazane pożyczki byłych członków, 
przeniesionych w stan spoczynku (eme­
ryturę), potrącały raty i wpłacały od­
działom na ich r-nek bież. w kasie 
skarb. Obecnie podaję projekt statutu, 
na którym częściowo opiera się fun­
dusz pożyczkowo - oszczędnościowy 
84 p. p.

Co do samej nazwy, proponuję na­
zwę: „Fundusz Pożyczkowo-Oszczęd- 
nościowy Podoficerów Zawodowych 
* * Oddziału".

Nazwę tę uważam za odpowiednią, 
gdyż fundusz taki jest instytucją o- 
szczędnościową, a jednocześnie pożĄ^z- 
kową. Do funduszu obowiązkowo nale­
ży każdy podoficer zawodowy, nadter­
minowy danej jednostki gospodarczej. 
Celem funduszu powinno być oszczędza­
nie, oraz udzielanie pomocy członkom 
w momentach krytycznych, w postaci 
pożyczek, zwrotnych na dogodnych 
warunkach.

Środki funduszu tworzą: I. fundusz 
A, uzyskany z obowiązkowych mie­
sięcznych wkładów, potrącanych z ga­
ży w wysokości np. 10 zł. podoficerom 
zawód, i 5 zł. podoficerom nadtermi­
nowym. (Potrącanie wkładek w sto­
sunku procentowym do uposażenia 
uważam za nieracjonalne, gdyż taki

system utrudniałby w wielkiej mierze 
tok samej pracy).

II. Fundusz B, uzyskany z dobrowol­
nych oszczędności, wpłacanych przez 
członków.

Fundusz A i B nie może być użyty 
lub przekazany w żadnym wypadku 
na inne cele,nieprzewidziane statutowo, 
a co najważniejsze na udzielanie zali­
czek bezzwrotnych. Fundusz, który ma 
istnieć na zdrowych podstawach, musi 
być także całkowicie odłączony od 
wpływów Zarządu Kasyna Podoficer­
skiego, celem uniknięcia ewentualnego 
zużywania go na pokrycie deficytów 
kasyna.

Z funduszu A i B oraz z uzyskanych 
procentów mogą b}'ć natomiast udzie­
lane pożyczki zwrotne w wysokości 
do 600 zł., potrącane w miesięcznych 
równych ratach do jednego roku i o- 
procentowane w wysokością w sto­
sunku miesięcznym, pobieranym od 
bieżącego długu.

Przy udzielaniu pożyczek należałoby 
się kierować nast. dyrektywami: 1) stan 
gotówki posiadanej do rozdziału, 2) fak­
tyczna potrzeba członka, 3) kiedy da­
nemu (proszącemu) członkowi kończy 
się służba zawodowa, ewentualnie nad­
terminowa, 4) czy dany członek nie 
otrzymał ostrzeżenia, 5) czy nie znaj­
duje się w zawieszeniu lub pod śledz­
twem sądowem.

W wypadkach, jeżeli członek pro­
szący o pożyczkę, podpada pod pkt. 4 
lub 5, może być udzielona pożyczka 
do wysokości posiadanych wkładów 
A i B, ewentualnie, gdy dany członek
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dołączy do podania poręczenie dwóch 
członków funduszu.

Kwota bezpieczeństwa, zależnie od 
posiadanej kwoty 100 zł. — 300 zł., ma 
służyć do dyspozycji zarządu w wy­
padku udzielania pożyczek doraźnych.

Dbać należy o to, by skarbnik nigdy 
nie miał większych sum—przy sobie — 
najlepiej jest, gdy pieniądze te prze­
chowuje się osobno w zamkniętej ka­
setce u płatnika.

Resztę nieudzielonej kwoty zarząd 
ma prawo lokować: a) w bankach 
państwowych lub upaństwowionych, 
na rachunek otwarły na warunkach 
obowiązujących przepisów, b) w in­
stytucjach prawnych na dogodnych 
warunkach dla funduszu.

Nie wolno dopuszczać do tego, by 
członek korzystał jednocześnie więcej 
jak z jednej pożyczki. Można jednak 
przyjąć zasadę uzupełniania pożyczek 
w wypadkach krytycznych i wówczas 
należałoby proszącemu członkowi 
zwrócić procent, potrącony przy wy­
płacie pożyczki starej a pobrać z no­
wej pożyczki przepisany procent.

Fundusz A, z przypadającemi procen­
tami, jest nienaruszalny i podlega zwro­
towi: a) w wypadku przeniesienia do 
innej jednostki gospodarczej, ewentual­
nie zwolnienie z w. p., b) w wypadku 
śmierci członka jego najbliższej ro­
dzinie.

Fundusz B, z przypadającemi procen­
tami, jest własnością członków i pod- 
dlega zwrotowi, jak pod pkt. a i b, 
oraz na każde żądanie z wypowiedze­
niem jednomiesięcznem.

W razie zupełnego zlikwidowania 
konta jakiegoś członka, należy z fun­
duszu A i B potrącić ewentualnie nie­
spłaconą pożyczkę.

Sprawami funduszu kierują: a) ogól­
ne zebranie członków, b) zarząd fun­
duszu.

Zarząd funduszu składa się z prze­
wodniczącego i 4 członków stałych 
oraz 2-u zastępców, wybieranych przez 
ogólne zebranie na przeciąg jednego

roku. Przewodniczącego wybiera ogól­
ne zebranie osobno, który jednocześnie 
pełni funkcję sekretarza. Skarbnika 
wybiera się z pośród wybranych 4-ch *) 
członków.

Członkowie zarządu pełnią swe funk­
cje honorowo.

Dla ułatwienia spłaty kosztów kan­
celaryjnych, może ogólne zebranie 
członków przyznać stalą kwotę, maxi- 
mum 15 zl. miesięcznie do dyspozycji 
skarbnika i sekretarza. Członkowie 
składają prośby o pożyczki pisemne 
bez motywów, najdalej do 26 każdego 
miesiąca. W nagłych wypadkach człon­
kowie zgłaszają się osobiście u prze­
wodniczącego. Ogólne zebranie zwo­
łuje przewodniczący obowiązkowo raz 
do roku, lub na wniosek komisji rewi­
zyjnej, względnie na żądanie członków. 
Posiedzenie zarządu zwołuje przewod­
niczący obowiązkowo w miarę napły­
wu spraw do omówienia, nie rzadziej 
jednak jak raz na miesiąc.

Pożądane jest uzyskanie zgody dcy 
oddziału, by członkowie na czas trwa­
nia posiedzenia byli zwalniani od 
zajęć służbowych. Posiedzenia takie 
najlepiej urządzać o g. 7 w jednej 
zkancelaryj pododdziałów, a nie w mie­
szkaniach prywatnych.

Posiedzenie ogólne, zwołane zapo- 
mocą awiza, ogłoszonego w rozkazie 
dziennym, uznaje się za ważne przy 
udziale członków—w wypadku, gdy 
odpowiedniej ilości członków niema, 
posiedzenie ogólne jest prawomocne— 
rozpoczęte w godzinę później. Posie­
dzenie zarządu uznaje się za ważne 
przy udziale minimum 3-ch członków 
zarządu. Z każdego posiedzenia spisuje 
się protokół zebrania. Rok budżetowy 
jest analogiczny z rokiem budżetowym 
instytucyj państwowych. Kontrolę ka­
sy i rachunkowości F. P. O. (Fund.

*) Pożądane jest, by z każdego po- 
doodziału był wybierany jeden czło­
nek, a to w celu ułatwiania zarządowi 
rozdzielania pożyczek.

Poż. Oszcz.) wykonywa komisja rewi­
zyjna, obowiązkowo raz na kwartał, 
t. j. przy sporządzaniu bilansu przez 
zarząd, oraz dorywczo, nie uprzedza­
jąc o kontroli. Komisję rewizyjną o- 
biera ogólne zebranie na 1 rok w skła­
dzie 3-ch członków stałych i 2-ch za­
stępców. — P^unkcję pełnią honorowo.

Procenty rozdziela się co kwartał 
przy sporządzaniu bilansu, na wszyst­
kich członków funduszu A i B, zależ­
nie od wysokości posiadanych wkła­
dów po potrąceniu: a) kosztów kan­
celaryjnych, b) strat wynikłych nie 
z winy zarządu, zatwierdzonych przez 
ogólne zebranie,

Za straty, wynikłe nie z winy zarzą­
du, uznaje się straty: a) w razie śmierci 
członka, b) zwolnienia w drodze dyscy­
plinarnej lub sądowej.

Za straty, wynikłe z winy zarządu, 
zarząd odpowiada sądownie i mate- 
rjalnie.

Statut F. P. O. powinien być zareje­
strowany w odpowiednich instytucjach 
prawnych. W korespondencji z osoba­
mi lub instytucjami, posługuje się za­
rząd pieczęcią okrągłą i nagłówkową 
z odpowiedniemi napisami. Korespon­
dencję podpisują przewodniczący i 
skarbnik. Z władzami przełożonemi— 
drogą służbową.
jf Co do książkowości samej wzywam 
do wypowiedzenia się kolegów z dzia­
łów administracyjnych lub gospodar­
czych; jestem zatem, by biurowość była 
prowadzona książkowo oraz by każdy 
członek posiadał swoją książeczkę o- 
szczędnościową.

.lakie korzyści i jaką pomoc przy­
nosi taki fundusz niech służy dla zobra­
zowania bilans P^unduszu Poż. - Oszcz. 
84 p. p. Fundusz ten istnieje od l.XI 
1927 r. Wkłady wynoszą do 1.X1I 31 — 
46.160— zł.; % uzyskane z pożyczek 
8.542,05 zł. Ogółem 54.702,05 zł. Przez 
czas istnienia funduszu ,udzielono po­
życzek na ogólną kwotę 170.000 zł.

st. sierż. Tuliszko Roman.

Z N A S Z E G O  ŻYCIA
z  ŻYCIA PODOFICERÓW 

62 PUŁKU PIECHOTY WLKP.

Śledząc od pewnego czasu artykuły 
z życia kolegów innych formacyj, po­
stanowiłem zkolei przedstawić w kil­
ku rzutach życie wewnętrzne naszego 
korpusu. Przerwać dotychczasowe mil­
czenie — uchylając niejako zazdrośnie 
strzeżoną zasłonę i pokazać się z na­
szym dorobkiem, chociażby on miał 
być jak najskromniejszy.

Wstydzić się przecież niema czego— 
jedni są więcej postępowi od drugich.

A gdyby nawet — najwyżej możemy 
się troszeczkę zarumienić...

Zatem do rzeczy.
Zasadniczo życie nasze wewnętrzne 

nie wiele odbiega od form, w jakich 
kształtuje się w innych formacjach. 
Mamy również wymieniane już kilka­
krotnie na łamach „Wiarusa" instytu­
cje, a mianowicie:

1) Fundusz Pożyczkowy, czynny od 
roku 1928, w którym nagromadzono o- 
szczędności, wynoszące do tej pory 
około 75.0(X) złotych,

2) P^undusz emerytalny, mający na

celu doraźne wsparcie kolegów prze­
chodzących w stan nieczynny.

3) Koleżeński Sąd Honorowy i Ko­
misję Małżeńską. Obie te instytucje 
czynne wprawdzie dopiero od roku, 
potwierdzają jednak całkowicie ko­
nieczność istnienia ich w całym na­
szym korpusie, jako ważny czynnik, 
będący podporą do scementowania 
podstaw moralnych korpusu podofi­
cerskiego.

4) Sekcję rozrywkową, teatralną i t. p.
Projektowana jest w dalszym ciągu

sekcja szachistów, która jakkolwiek



Nr. 3 W I A R U S 55

jeszcze nieuruchomiona, wywołuje co­
raz większe zainteresowanie wśród 
członków, których spora ilość stara 
się wyładować swe porywy bojo­
we przy każdej nadarzającej się o- 
kazji.

Poza tem posiadamy ozdobną szafę 
bibljoteczną, wartości przeszło 1200 
złotych i pokaźną bibljotekę, zaopa­
trzoną w najnowsze dzieła naukowe i 
powieściowe, jak również okazały al­
bum, zawierający zdjęcia fotograficzne 
wszystkich podoficerów z dowódcą 
pułku, zastępcą dowódcy i adjutantem 
na czele.

Najsympatyczniejszą naszą sekcją, a 
zarazem dumą korpusu, jest jednak 
chór podoficerski, składający się z o- 
koło 50 podoficerów. Otaczany troskli­
wą opieką naszego dowódcy pułku, 
p. płk. dypl. Powierzy Władysława 
rozwija się pomyślnie i rokuje jak- 
najlepsze nadzieje na przyszłość.

Radziłbym kolegom z innych puł­
ków wprowadzić podobne chóry, bo 
to naprawdę godziwa rozrywka kultu­
ralna. Przyjdzie to wprawdzie począt­
kowo trudno, ale od tego są trudno­
ści, aby je przezwyciężać.

Chór zawiązał się z własnej inicja­
tywy w roku 1930. Kierownictwo arty­
styczne objął początkowo p. porucz­
nik Zaremba, a po odejściu na kurs w 
grudniu 1930 r. — doświadczony dy­
rygent i organista kościoła garnizono­
wego p, Waligórski, człowiek ener­
giczny i niestrudzony. To też jako do- 
niedawna jeszcze starszy sierżant w. p. 
zabrał się do dzieła po wojskowemu, 
usuwając kolejno przeszkody, jakie sta­
le się piętrzyły z współudziałem gospo­
darza chóru st. sierż. Baranowskiego. 
A przeszkód było niemało.

W dodatku w okresie zimowym — 
zajęcia aplikacyjne, jak również wie­
czorowe kursy dokształcające (trzy 
razy tygodniowo od 18,30-21) wpły­
nęły również na obniżenie frekwencji 
uczestników w śpiewie.

Z biegiem czasu wszystko się ułożyło, 
zwłaszcza po pierwszym oficjalnym 
występie podczas akademji. A że po­
pis ten wypadł jak najkorzystniej, więc 
jakiś nowy duch ogarnął wszystkich.

Uważam, że gdyby istniały podobne 
chóry w pułkach, możnaby nawiązać 
bliższe stosunki przez urządzanie wza­
jemnych koncertów, kosztem niewiel­
kich wydatków.

A może już istnieją? Wyzwania chęt­
nie przyjmujemy.

Pragnąłbym podnieść jeszcze palącą 
kwestję prenumeraty „Wiarusa".

Żal ogarnia człowieka widząc wysił­
ki, jakie podejmuje Redakcja, celem u- 
trzymania tego jedynego w swoim ro­
dzaju organu, nie mając dostatecznego

zrozumienia i poparcia wśród podofi­
cerów.

Gzem tłumaczyć bierność w sto­
sunku do poczynań, które przecież 
mają na uwadzę dobro sprawy?

Panowie! tyle rozpaczliwych gło­
sów — czyż nas aż lak mało, że nie 
potrafimy zdobyć się na małą ofiarę, 
aby podtrzymać ten zawodowy nasz 
organ?

Na cóż więc czekamy i kto właści­
wie ma się tem zaopiekować, jeśli nie 
my. podoficerowie?

Na zakończenie kilka słów jeszcze 
do naszej młodszej generacji.

W naszym pułku na ogólną ilość 
prenumeratorów przypada 75  ̂ star­
szych podoficerów, reszta to 4 pluto­
nowych i 1 kapral!!

Zastrzegam się jednak co do uwag 
w stosunku do innych pułków — być 
może, że nasz pułk stanowi wyjątek.

Fakt powyższy, świadczy sam za 
siebie. Widzimy więc, że większość 
prenumeratorów to stare wiarusy.

Kiepski przykład — niema co!
I cóż panowie na to? Pozwolicie 

więc, że stare wiarusy muszą was 
zawstydzić? — albo nie posiadacie tyle 
odwagi i czekacie może na rozkaz 
zgóry?

Gdzież ambicja młodego podoficera?
Wkrótce my starzy niedługo pój­

dziemy do lamusa. Coraz bardziej ście­
ramy się dla naszej kochanej Ojczy- 
zny — jak kamienie przydrożne. Przyj­
dzie czas, że przejdziemy na zasłużony 
odpoczynek, lecz naszym jedynem 
pragnieniem byłoby, abyśmy znaleźli 
w was godnych następców, co zresztą 
nie powinno ulegać żadnej wątpliwo­
ści, albowiem wychowujecie się w 
znacznie lepszych warunkach, ani­
żeli my.

A zatem pozwolę sobie imieniem 
starych wiarusów przemówić do wa­
szej ambicji.

„ S t a ń my  s p o ł e m  w s z e r e g i  
p r e n u m e r a t o r ó w  W i a r u s a " . — 
Nie dopuśćmy do jego zaniku. Będzie 
to dla nas starych nadzieją, że duch 
podoficera, który w czasie wojny, gdzie 
chodziło o ofiarę z krwi, nie oszczę­
dził jej i gotów był złożyć w każdej 
chwili swe życie dla Ojczyzny — nie 
pozwoli zachwiać się tara, gdzie cho­
dzi o ambicję i honor podoficera.

Wacław Leśniewski 
sierżant 62 pułku piechoty wikp.

WIGILJA w 7 P. STRZ. KONNYCH
Wspólna uczta wigilijna odbyła się 

w jadalni pułku przy pięknie ustrojo­
nej przez panie z Białego Krzyża cho­
ince, gromadząc przy stolach wszyst­
kich żołnierzy wraz z korpusem ofi­
cerskim. W zastępstwie nieobecnego 
dowódcy pułku przemówił w prostych.

żołnierskich słowach major Mikołaj­
czyk, życząc strzelcom konnym zado­
wolenia z osiągniętych wyników w 
służbie, a następnie dzielił się opłat­
kiem. W czasie wigilji orkiestra przy­
grywała kolęndy. Kolacja, choć nie 
tak suta jak w innych latach, sprawiła 
strzelcom konnym radość.

wachm. Topuszek
członek Kota Przyjaciół „ Wiarusa^.

„ŚWIĘTY MIKOŁAJ" W KASYNIE 
PODOFICERSKIEM 28 P. S. K.
Dzięki staraniom zarządu kasyna 

podoficerów zawodowych 28 p. s. k., 
dnia 5 z. m. urządzono dla dziatwy 
„Świętego Mikołaja".

Gdy na sali zebrała się liczna gro­
madka naszych milusińskich w ocze­
kiwaniu na przybycie upragnionego 
„św. Mikołaja", wystąpiła maleńka, bo 
zaledwie 4-letnia Zosia Chlewicka i 
przemiłym głosikiem zadeklamowała 
kilka wierszyków, a po niej dzielny 
chłopczyk Jasio Pietrzak już głosem 
męskim i potężnym wygłosił dekla­
mację o Polsce i Jej Wodzu.

Zkolei przybył „święty Mikołaj", któ­
rego rolę znakomicie odegrał st. sierż. 
Baranowski, i wywołując poszczegól­
ne dzieci, wręczał im zakupione wy­
łącznie przez zarząd kasyna podarun­
ki w postaci słodyczy i ładnych ksią­
żeczek, zachęcał poza tem do pilnej 
pracy w nauce i do posłuszeństwa ro­
dzicom.

Potem rozpoczęła się pod kierownic­
twem p. Reginy Froszczyńskiej, kie­
rowniczki przedszkola Rodziny Woj­
skowej, przy dźwiękach orkiestry — 
zabawa taneczna, w której wzięła u- 
dział zebrana dziatwa.

st. sierż. A.' Podolak

WIGILJA W 12 SZWADRONIE 
K. O. P.

W dniu wigilijnym przy stołach, i 
pięknie ubranej choince, zgromadziła 
się brać ułańska.

Podniosłą tę uroczystość dowódca 
szwadronu rtm. Cymerman rozpoczął 
odczytaniem „Odezwy Wigilijnej" ks. 
biskupa dr. St. Galla, poczem przy­
stąpił do łamania się opłatkiem z pod­
oficerami i ułanami, przy jednoczesnem 
składaniu życzeń świątecznych.

Mimo kryzysu stoły były suto zasta­
wione. Znalazło się i kilka butelek 
„białej", piwo, papierosy, ciasta, cu­
kierki i różne smakołyki.

Wieczór umilał chór ułański odśpie­
waniem kilku kolend.

Na tem miejscu czuję się w obo­
wiązku złożyć podziękowania rotml- 
slrzowej Tomasikowej, oraz państwu 
Konopackim z Lisieczyniec, którzy w 
dużym stopniu przyczynili się do u- 
świetnienia tej uroczystej chwili.

plutonowy Pokrywka Ludwik,
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M i n i s t e r  S p r a w Z a g r a n i c z n y c h  R u m u n j i  Gh i k a  g o ś c i e m  P o l s k i  
U Pana Marszałka Piłsudskiego Przed mogiłą Nieznanego Żołnierza

NAJPOWAŻNIEJSZEM zdarzeniem 
politycznem w Polsce ostatnie­
go tygodnia był przyjazd mini­
stra spraw zagranicznych Ru­

munji ks. Ghiki, związany ściśle z za­
gadnieniami, dotyczącemi obrad o pakt 
nieagresji i zbliżającej się konferencji 
rozbrojeniowej. Poza tem, z okazji po­
bytu tego wybitnego męża stanu za­
przyjaźnionej Rumunji nawiązane zo­
stały rozmowy na tematy ekonomiczne 
oraz ściślejszego współżycia obu so­
juszników i sąsiadów.

Rokowania o znaczeniu ekonomicznem 
będą kontynuowane przez specjalistów 
i zapewne dadzą obu narodom ścisłą 
współpracę w tej dziedzinie.

Min. Ghiki był bardzo serdecznie po­
dejmowany przez Prezydenta Rzplitej 
i Marszałka Pisłudskiego oraz rząd 
polski, czemu dawał wyraz przy każ­
dej sposobności.

Z wyvviadu udzielonego prasie przy­
taczamy dla charakterystyki postaci i 
celu przyjazdu następujący fragment;

„.lestem rad, iż bezpośredni kontakt 
z prasą na ziemi polskiej, 
daje mi okazję do stwier­
dzenia jeszcze raz wobec 
opinji publicznej tego kra­
ju, gorących uczuć przy­
jaźni, jakie naród rumuń­
ski żywi dla narodu pol­
skiego. Uczucia te są 
wzmocnione przez węzły 
sojuszu, jaki rządy obu 
krajów uznają w swych 
wzajemnych stosunkach 
zarówno jak i w swej ogól­
nej polityce, w duchu jak 
największego zaufania i lo­
jalności, dbając o jak naj­
lepszą i jak najpożytecz­
niejszą współpracę.

munji ma właśnie na celu stwierdze­
nie tego stanu stosunków polsko-ru­
muńskich i przyjaźni, jaka je oży­
wia". Wizyta min. Ghiki przyniesie 
niewątpliwe korzyści obu narodom.

NlEMCY swoją polityką sprawiają, 
źe Europa coraz więcej upodob­
nia się do wulkanu. Te wstrzą­
sy ostrzegawcze to tu, to tam 

są niepokojące. Niemcy z zupełną świa­
domością gry grają na przestraszenie 
świata i to im się udaje. Jakiś czas 
straszyli Hitlerem, teraz wchłaniają 
sfery rządowe Hitlera w siebie i chcą

z nim ręka w rękę pójść, ażeby osią­
gnąć swoje cele.

Jednym z takich celów jest zrzuce­
nie z siebie płaszcza Traktatu Wersal­
skiego a drugim, dziś w obliczu kon­
ferencji reparacyjnej,bardzo aktualnym, 
kwestja spłaty długów.

Kanclerz Rzeszy Bruening miał o- 
świadczyć ambasadorowi angielskie­
mu, iż Niemcy nie są w stanie płacić 
odszkodowań wojennych. Stąd wnio­
sek, że rząd niemiecki decyduje się 
złamać traktat wersalski i plan Youn- 
ga. Francuskie sfery oficjalne pod­
kreślają, że żaden Francuz nie zgodzi 
się na jednostronne wypowiedzenie 
dobrowolnie podpisanych układów.

Odszkodowania są świętym prawem 
Francji i jest wątpliwe czy zgodzi się 
z nich zrezygnować.

W

Wizyta moja w Warsza­
wie w charakterze ministra 
spraw zagranicznych Ru-

W Finlandji drogą powszechnego głosowania zniesiono 
prohibicję

PARYŻU zmarł min. wojny 
Maginot.

Zmarły minister urodził się 
w r. 1887. Poczynając od r. 

1910 piastował mandat poselski z o- 
kręgu Bar-le - Duc, przy 
każdych wyborach pono­
wnie obierany.

Podczas wojny służył w 
wojsku w charakterze sier­
żanta i był ciężko ranio­
ny. W r. 1917 piastował 
tekę ministra kolonji, w 
r. 1920 tekę ministra eme­
rytur, zaś ministrem wojny 
był w gabinecie Poinca- 
rego od stycznia 1922 do 
czerwca 1924, poczem już 
bez przerwy piastował te­
ki albó kolonji, albo woj­
ny. Jako deputowany wcho­
dził w skład ugrupowania 
akcji demokratycznej i so­
cjalnej.^

W’̂ śród odznaczeń po­
siadał m. in. krzyż wojen­
ny i medal wojskowy o-
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N a  D a l e k i m
Cesarz chiński w rozmowie z przedstawicielem wojska 

angielskiego

raz był kawalerem legji honorowej. 
Stale dążąc do utrwalenia politycz­
nej i światowej powagi Francji na 
kontynencie, był namiętnym przeciw­
nikiem wszelkich ustępstw na rzecz 
Niemiec oraz gorącym rzecznikiem 
francuskiej tezy rozbrojeniowej: naj­
pierw bezpieczeństwo, potem rozbro­
jenie. Dzięki temu zasłużył sobie na 
nienawiść Niemiec, miano szowinisty 
i militarysty ze strony swych rady­
kalnie pacyfistycznych przeciwników 
politycznych, oraz — na uznanie lu­
dzi trzeźwo patrzących w przyszłość.

A'RESZTOWANIE Gandhiego stało 
się faktem. Jest to o tyle dziw­
ne, że jeszcze przecież niedawno 
premjer Mac Donald, nazywał 

go„ Mój drogi Mahatmo", a dziś toleruje 
jego uwięzienie.

Gandhi pozostawił instrukcję, okre­
ślającą sposób walki politycznej. Ha­
słem tej w a l k i  jest „Indje zbudźcie się“. 
Instrukcja ta nakazuje bojkot towarów 
zagranicznych, powrót do towarów 
włókienniczych własnego wyrobu, u- 
nikanie współpracy z wła­
dzami angielskiemi, boj­
kot monopolu solnego i 
rozpoczęcie wydobywania 
soli z morza, wystawienie 
posterunków przed sklepa­
mi z napojami alkoholo- 
wemi i towarami zagra- 
nicznemi. Instrukcja Gand­
hiego zaleca również pow­
strzymywanie się od gwał­
tów, oszczędzanie mężczyzn 
kobiet i dzieci angielskich 
nawet gdyby Anglicy pro­
wokowali ludność, oraz 
zaprzestanie wszelkiej pra­
cy na korzyść instytucyj 
angielskich z uwzględnie­
niem szczególnych warun­
ków pracy.

W s c h o d z i e
Mieszkańcy Tien-tsinu w ucieczce przed 

zamieszkami

„Bramy Kościelnej". Wybuch bomby 
zabił konia z oddziału kawalerji, który 
towarzyszył cesarzowi. Cesarz po za­
machu zachował całkowity spokój i 
przytomność umysłu. Sprawca zama­
chu 32-letni Koreańczyk, przebywał od 
dłuższego czasu w Tokjo pod japoń­
skim nazwiskiem. Bomba naładowana 
była odłamkami żelaza. Dokonano licz­
nych aresztowań wśród Koreańczyków. 
Jest to czwarty zamach, dokonany na 
obecnego cesarza Japonji, który liczy 
30 lat.

B
Między wieloma aresztowanymi Hindusami 
znajduje się również prezydent kongresu 

narodowego Yallabhai Patel

W JAPONJI dokonano zamachu 
na cesarza, w chwili gdy wra­
cał powozem z parady woj- 

j^skowej i zbliżał się do słynnej

W warszawie odbyła się wobec prezesa rady ministrów płk. 
Prystora, przedstawicieli rządu i wojska uroczysta premjera 
świetnego filmu polskiego według scenariusza gen. Wieniawy- 
Długoszowskiego i Ferdynanda Goetla p. t. „Ułani, ułani, 

chłopcy malowani...“

EZHOBOCIE wzrastające we Fran­
cji, wywołuje wzmożone zacią­
ganie się do wojska młodych lu­
dzi. Utraciwszy posady lub zarob­

ki, młodzi ludzie zapisują się do armji, 
aby wobec panującego kryzysu unik­
nąć nędzy. Zaciągający się do armji 
zapisują się na 18 miesięcy lub naw^et 
2, 3 do 4 lat.

Zdaniem rzeczoznawców wojsko­
wych, sytuacja taka posiada zarówno 
dobre, jak i złe skutki, przedewszyst- 
kiem pozwala ona zwiększyć stan li­

czebny armji. Znaczną ilość 
rekrutów jednakże cechu­
je brak wykształcenia.

Armji francuskiej po­
trzebni są prźedewszyst- 
kiem oficerowie niższych 
szarż.

Również daje się dotkłi- 
wie odczuwać brak podo­
ficerów. Z drugiej strony, 
przyjmując nadmierną i- 
lość młodych ludzi w wie­
ku od 18 lat, wyczerpuje 
się zgóry normalny pobór, 
dlatego teżjuż obecne przyj­
mowane są w rachubę czyn­
niki, zmierzające do ogra­
niczenia tego nadmiernego 
wzrostu dobrowolnych za­
pisów.
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Trzysta tysięcy abonentów. W stosunku 
do trzydziestomiljouowej ludności Polski, 
liczba abonentów radjowycb, zarejestro­
wanych w urzędacn pocztowych była i 
jest znikoma. Cyfra legainych radjosłu- 
chaczów staje się jeszcze mniejszą, je­
żeli porównamy ją z rzeszą radjosłu- 
chaczów niemieckich, angielskich i ame­
rykańskich, która liczy miljony. Tem 
znamienniejszy jest fakt pomyślnego 
rozwoju raujofonji polskiej, która zdołała 
przy swoich skromnych środkach, jakie 
miała do dyspozycji, uruchomić najsil­
niejszą (jak dotychczas) radjostację 
świata.

Wzrost ilości abonentów radjowych 
w Polsce postępował bardzo powoli. 
Z końcem pierwszego roku pracy radjo- 
fonja polska miała 65 tysięcy abonen­
tów. Cyfra ta podniosła się do 140 ty­
sięcy w roku 1927 i 1928, aby skoczyć 
na 240 tysięcy w roku 1928/29. Rok 
1929/30 przyniósł dalszy wzrost abonen­
tów, których cyfra ostatecznie zamknęła 
się w 26U tysiącach. Mimo uruchomienia 
centralnej radjostacji polskiej, obejmu­
jącej zasięgiem detektorowym cały kraj, 
przyrost abonentów nie szedł w parze 
z rozwojem technicznym i programo­
wym. W znacznej mierze położyć to 
należy na karb kryzysu, który sprawił, 
że trudno było osiągnąć cyfrę 360 ty­
sięcy abonentów radjowych, aczkolwiek 
w normalnych warunkach cyfra ta po­
winna być już dawno przekroczona.

Z końcem listopada roku ubiegłego, 
zarejestrował się trzystiitysięczny z rzę­
du abonent Polskiego Radja, którym jest 
pocztyIjoD ze Sławkowa, leżącego w zie­
mi Krakowskiej, p. Stanisław Kacz- 
ramczyk.

Dyrekcja Polskiego Radja postano­
wiła sprawić miłą niespodziankę trzy- 
stutysięcznemu abonentowi i ofiaro­
wać mu piękny odbiornik z głośni­
kiem oraz zwolnić go z uiszczania abo­
namentu radjowego do końca życia. 
W ten sposób dyrekcja Polskiego Radja 
chciała podkreślić moment osiągnięcia 
trzystu tysięcy abonentów radjowych.

Trudno fakt ten uważać za sukces ra- 
djofonji polskiej, jeżeli się zważy, że 
mała Austrja, posiadająca zaledwie kilka 
miijonów ludności, już rok temu mogła 
się poszczycić 400 tysiącami abonentów 
radjowych. Pocieszające jest zjawisko, 
iż mimo ciężkich czasów, liczba abonen- 
ntów radjowych acz powoli, ale jednak 
stale wzrasta. Jest to dowodem, iż od­
biornik radjowy stał się najpopularniej­
szą rozrywką dla ludzi, którzy nie mo­
gąc sobie pozwolić na teatr lub kino, 
spędzają czas w domu na słuchaniu au- 
dycyj radjowych. Popularność radja 
wzrusła w Polsce znacznie z chwilą uru­
chomienia centralnej polskiej stacji na­
dawczej, oraz wypuszczenia na rynek 
tanich aparatów uetefonowych. Wiele 
osób, których dotychczas nie było stać na 
zakup kosztownych i trudnych w obsłu­
dze aparatów, doszło do wniosku, że kil­
kugodzinna, a częSto kilkunastogodzinna 
audycja radjowa jest najtańszą rozrywką 
bo kosztującą tylko 11 groszy dziennie.

Sukces centralnej polskiej stacji na­
dawczej na terenie zagranicy, gdzie od­
biór jej jest doskonały, stwierdzają setki 
listów, napływające do dyrekcji Polskie­
go Radja z różnych stron świata.

Nie wystarczy jednak uznanie zagra­
nicy i kraju dla pracy organizacyjnej 
i audycyj Polskiego Radja, Jeżeli chce­
my, aby Polska utrzymała i naoal przo­
dujące stanowisko i postępowała w jed­
nym szeregu z najpotężniejszemi radjo-

fonjami świata, to musimy dążyć do lego, 
aby możliwie w jaknajkroiszym czasie 
osiągnąć cyfrę półmłljona abonentów 
radjowych.

Odczyty. Dnia 17.1. o godz. 16.40 dr. 
Bolesław Skarżyński mówić będzie z 
Krakowa w odczycie p. t. „Wartość od­
żywcza pokarmów roślinnych" o świe­
cie roślinnym, jako praźródle energji 
odżywczej dla świata zwieizęcego, o 
składzie chemicznym pokarmów zbożo­
wych z punktu widzenia nauki o odży­
wianiu, bowiem prelegent twierdzi, że 
rośliny są głównem źródłem witamin. 
W zakończeniu kilka słów o zaletach i 
wadach wegeterjanizmu.

Tegoż dnia o godz. 17.15 p. Włodzi­
mierz Korsak wygłosi przed mikrofo­
nem wileńskim odczyt na temat polo­
wań we wszystkich sezonach roku p.t. 
„Rok myśliwego w Polsce".

Wreszcie o godz. 17.30 prof. Henryk 
Mościcki z racji 200-tnej rocznicy uro­
dzin króla Stanisława Augusta, wygło­
si, ilustrowany ciekawemi cytatami, 
odczyt o ostatnim królu Polski.

Dnia 18.1. o godz. 17.10 prof. dr. Ka­
zimierz Ajdukiewicz mówić będzie ze 
Lwowa „O astronomie który wierzył 
tylko w duszę", w którym to odczycie 
poda w syntetycznem ujęciu światopo­
gląd głośnego angielskiego astronoma 
Jeansa.

Dnia 19.1. o godz. 15.25 p. Zofja Fi- 
neisenowna w związku z bliską roczni­
cą styczniowego powstania omówi nie­
znane losy kilku cichych bohaterek ko­
biecych, które pracą swą ofiarną i po­
święceniem osobistem kładły podwali­
ny przyszłej Niepodległości Polski.

Tegoż dnia o godz. 16.20 dr. Witold 
Ormicki w odczycie transmitowan.\ m 
z Krakowa p. t. „Troska przemysłu ba­
wełnianego", nawiązując do polskiego 
przemysłu bawełnianego, roztrząsać bę­
dzie ogólnoświatową sytuację w baweł- 
n.ctwie. W tym celu przejdzie kolejno 
kraje produkcji surowca, ana‘izując sto­
sunki rjnkowe, przeprowadzając po­
równanie między rokiem 1913 a 1929. 
Omawiając wahania w zapotrzłbowa- 
niu — sprecyzuje zanik konsumpcji — 
co uważa za źródło dzisiejszego kryzy­
su bawełnianego.

W dalszym ciągu programu, o godz. 
17.10 p. Karol Koźmiński zapozna audy- 
torjum radjowe z mało znaną sylwetą 
„Krz.vsztofa Arciszewskiego" — pana 
z krwi i kości z-emi polsRiej, człowie- 
ka żelaznej ręki, żeglarza i żołnierza 
Sławnego, chłostanego wichrem oceanu 
Atlantyckiego, di-skonałego administra­
tora i statysty, upatrzonego na wodza 
Polt*ki, wj'CZarowanej w m.\śli króla 
Władysława iV, — armady wojennej.

Dnia 20.1. o godz. 17.10 red. Stanisław 
Poraj wygłosi nader ciekawy odczyt, 
w którym, sięgając do niewykorzysta­
nych jeszcze źródeł omówi „Prakolebkę 
słowiańszczyzny".

Dnia 21.1. o godz. 17.10 prof. Stani­

sław Sumiński wygłosi przed mikrofo­
nem warszawskim djalog z p. Zofją K. 
na temat „Strusich piór", w którym zo­
stanie podniesiona kwest a kobiecej 
mody, pełnej okrucieństwa, ,aką jest 
noszenie przy strojach damskich pta­
sich piór.

Dnia 22.1. odczyty w Polskiem Radjo 
są poświęcone rocznicy wak o niepod­
ległość Holski — roku 1863. O godz. 
15.25 w odczycie z cyklu dla nauczy­
cieli, p. Leon Pomirowski omówi echa, 
jakiemi się odbiło powstanie stycznio­
we literaturze polskiej. O godz. 17.10 
płk. Henryk Ełle zajmie z kolei audy- 
torjum radjowe odczytem p. t. Bismarck 
a Polska w r. 1863."

Dnia 23.1 o godz. 17.10 inż. Łukasz 
Dorosz mówić będzie ze Lwowa o po­
stępach telegrafji maszynowej, telefonji 
automatycznej, komunikacji telefonicz­
nej na wiekiej odległości, w odczycie 
p. t. „Szlakiem rozwojU teletechniki i 
telewizji".

Fdjetony. Dnia 18.1 o godz. 22.15 p. Ja­
nina Warnecka nakreśli radjosłuchaczom 
obraz „Rewji paryskiej" (niepozbawiony 
krytycznego nastawienia). Przed mikro­
fonem przesuną się owe niedościgle a- 
trakcje paryskich „Polies", zastępy pięk­
nych girls, które podobno czasem nie 
umieją się dobrze ruszać, sylwety Mi- 
stinguette i Josephine Baker, „która 
cieniutkim głosikiem wyśpiewuje swo­
je nastrojowe piosenki".

Dnia 19.1 o godz. 20.00 p. Tadeusz Nitt- 
man zaznajomi radjosłuchaczów z „ży 
ciorysem Wojciechowskiego", który sam 
jest autorem swojej biogralji, spisanej 
na przeszło 900 arkusikach papieru li­
stowego w chwilach wolnych od ciężkiej 
pracy fizycznej. Książka ta, na którą 
zwrócił już uwagę Boy i głosi famęJa- 
kóba Wojciechowskiego, jest istną ko­
palnią wiadomości o duszy tych, stano­
wiących rdzeń i warstwę najliczniejszą 
naszego narodu, dzielną bohaterską i 
wytrzymałą na nędzę fizyczną i na gnę­
bienie moralne.

Dnia 21.1 o godz. 20.00 red. Tadeusz 
Strzetelski wygłosi feijeton p.t. „W mu­
zeum kolejowem", w którym zapozna 
radjosłuchaczów z najdawniejszemi za­
bytkami lokomocji.

Dnia 25.1 o godz. 21.55 mówić będzie 
z Wilna p. Teodor Bujwicki w feijetonie 
p. t. „Filatelistyka" o manji zbierania 
marek, o rzadkich i cennych okazach i 
konkurencji na tem polu,

Kwadranse literackie. Dnia 17.1 o godz, 
21.40 zapoznają się radjosluchacze z no­
welą p. t. „Czyjaż ona była", pióra Fe­
liksa Brodowskiego, który zaznaczył się 
wydaniem ciekawej autobiografji w cza­
sie wielkiej wojny. Utwór ten, opiera­
jący się o środowisko wiejskie, rozstrzy­
ga problem w nastroju czysto chrześci­
jańskim — pojęcia własności.

Dnia 201 o godz, 21.15 znajdą znawcy 
i amatorzy gwary podhalańskiej audycję, 
która odpowiadać będzie ich upodoba­
niom — bowiem przed mikrofonem war­
szawskim zostanie odczytane opowiada­
nie Jana Gałdyna (górala z pochodze­
nia) p. t. „Góralsko dusa", napisane cha­
rakterystyczną i nieskazitelną gwarą 
góralską, na czem polega cały wdzięk 
i smak tej noweli.

Dnia 22.1 w przerwie koncertu symfo' 
nicznego z Filharmonji Warszawskiej p. 
Stanisław Adamczewski zajmie audy- 
torjum radjowe feljetonem, w którym 
poprowadzi zainteresow’anyeh — „Szla­
kiem powieści polskiej", omawiając 
twórczość autorów współczesnych.
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ZIMOWE KONCENTRACJE  
N A R C I A R S K I E

W swoim czasie szczegółowo omawia­
liśmy program narciarski wojska na 
bieżącą zimę. Dziś jesteśmy już w środ­
ku zimy kalendarzowej, więc możemy 
stwierdzić jak wygląda w praktyce rea­
lizacja tego programu. Chodzi tu rzecz 
prosta o sprawę główną —czy śnieg po­
zwolił na przeprowadzenie planowego 
szkolenia?

W większości pułków, gdzie przewi­
dywane było szkolenie kompanij narciar­
skich oraz instruktorów — był już dłuż­
szy okres dobrych warunków śniego­
wych, co w całej pełni wykorzystano. 
Obecnie jednak prawie wszędzie śnieg 
zniknął, a zatem trzeba było robotę 
przerwać. Ruszy ona, gdy tylko znów 
ustali się zimowa pogoda, której każdy 
dzień będzie wykorzystany.

W tym roku bowiem w końcu zimy 
czeka narciarstwo generalna próba jego 
wojskowej przydatności w wyszkoleniu.

Zamiast mistrzowstw narciarskich W. 
P. odbędą się trzy zimowe koncentracje 
eksperymentalne, które mają dać moż­
ność zorjentowania się w tern w jakim 
zakresie można wykorzystać narciar­
stwo w polskich warunkach do wyszko­
lenia i zadań bojowych.

Ze zrozumiałych względów nie może­
my rzecz prosta podać ani miejsca prze­
prowadzanych koncentracji, ani oddzia­
łów które wezmą w nich udział, ani 
wreszcie szczegółowego ich programu.

W każdym jednak razie koncentracje 
te będą miały ogromne znaczenie dla 
dalszego rozwoju narciarstwa w wojsku 
i określenia kierunku jego pracy. Z chwi­
lą bowiem, gdy narciarstwo przestano 
traktować tylko jako część wychowania 
fizycznego wojska, a uznano je jako 
czynnik wyszkolenia bojowego, zaist­
niała konieczność ściślejszego określe­
nia przydatności je^o z tego punktu 
widzenia.

Koncentracje będą właśnie taką pró­
bą życiową. Przed dowództwem oddzia­
łów narciarskich stanie do rozstrzygnię­
cia szereg zadań natury technicznej i 
taktycznej jak kwestja użyteczności nart ' 
jako wojskowego środka trakcji, jak moż­
liwości wywiadowczych oddziałów nar­
ciarskich, jak współdziałania pomiędzy 
tcmi oddziałami i kawalerją i t. d. Pro­
blemów tych będzie kilkadziesiąt. Zależ­
nie od tego jak wywiążą się z zadania 
dowódcy i ich oddziały ukształtuje się 
dalszy los narciarstwa w wojsku. Dla­
tego też nietylko narciarze, dla których 
jest to kwestja najżywotniejsza, ale 
wszyscy z zainteresowaniem oczekiwać 
będą co dadzą koncentracje, które o ile 
nam wiadomo projektowane są na ko­
niec lutego.

Tak dobitnie podkreślając znaczenie 
koncentracji zimowej dla-*TOZWoju nar­

ciarstwa w wojsku pragniemy równocze­
śnie wyrazić żal, że względy oszczędno­
ściowe kazały w tym roku zrezygnować 
z organizowania narciarskich mistrzostw 
W. P., które projektowane były na ma­
rzec w Worochcie.

Program mistrzostw przystosowany w 
r. ub. do potrzeb wojska obejmował sze­
reg biegów o charakterze wojskowym, 
jak sztafetę, bieg patroli ze strzelaniem, 
bieg ciężkich karabinów maszynowych 
ze strzelaniem i t.d. Mistrzostwa te wzbu­
dziły w r. ub. ogromne zainteresowanie, 
dały oddziałom silnego bodźca do pra­
cy nad narciarstwem, zgromadziły re­
prezentacje wszystkich dywizyj, w któ­
rych narciarstwo ze względów atmosfe­
rycznych mogło się rozwijać, wreszcie 
dały doskonałe wyniki sportowe.

Wszystko to zachęcało do zorganizo­
wania mistrzostw i w tym roku, tembar- 
dziej, że cel i charakter ich jest zupeł­
nie odrębny od koncentracji, które wo­
bec tego tej luki nie wypełnią.

Gdyby nie wytężona praca w pułkach 
i szkolenie nowych instruktorów narciar­
skich — można byłoby obawiać się, iż 
odwołanie mistrzostw przyczyni się do 
cofnięcia rozwoju narciarstwa w wojsku.

Ale w obecnym stanie rzeczy można 
żałować iż nie będzie ich, nie ma jed­
nak na szczęście obaw o rozwój narciar­
stwa wojskowego.

POLACY WYJECHALI N A  
ZIMOWĄ OLIMP JADĘ

A więc stało się! Pomimo innych 
początkowo zamiarów Polacy wyjecha­
li ostatecznie 11 stycznia na Igrzyska 
Zimowej Olimpjady w Lace Placid w 
Ameryce.

Reprezentacja składa się z narciarzy 
i hockeistów.

W skład ekspedycji narciarskiej 
wchodzi kierownik inż. K. Schiele oraz 
5 zawodników: S. i A. Marusarze i Br. 
Czech do „kombinacji", Skupień i Zdz. 
Motyka do biegów.

Ekspedycja hockejowa składa się z 
kierownika dr. Polakiewicza, prelegen­
ta, trenera i 11 graczy: Stogowski, Ma­
uer, Kowalski, Sokołowski, Krygier, Ma- 
terski oraz rezerwa Sachs, Sabiński, 
Ludwiczak, Marchewczyk i No.wak. W 
turnieju olimpijskim wezmą udział: 
Stany Zjednoczone, Kanada, Niemcy i 
Polska. Czwarte miejsce jest pewne, 
gdyż z żadną z tych drużyn wygrać nie 
możemy. Pozatem Polska rozegra sze­
reg meczów w różnych miastach St.

Zjednoczonych przeważnie ze słabsze- 
mi drużynami.

Sprawa wyjazdu łyżwiarskiej pary 
Kowalski — Bilorówna do jazdy figu­
rowej oraz p. Nehringowej do jazdy 
szybkiej, która dla pań nie figuruje w 
programie Igrzysk i miałaby charakter 
pokazowy — zdecydowana będzie w 
tych dniach.

Jak podkreślaliśmy w poprzednim nu­
merze szanse naszych narciarzy nie są 
nadzwyczajne, jednak szczególnie w 
„kombinacji* zawodnicy polscy mogą 
znaleźć się w okolicach 10 miejsca. Na­
tomiast hockeistom wróżyć można je- 
dynie trzy klęski na Igrzyskach prze­
grane z silniejszymi przeciwnikami w 
czasie tourne po St. Zjednoczonych i 
najwyżej sukcesów w walce ze słabemi 
drugorzędnemi przeciwnikami. To bar­
dzo mało i wcale nie usprawiedliwia 
wyjazdu za ocean.

Wyjazd ten dochodzi do skutku właś­
ciwie tylko dlatego, że ...nic to nie bę­

dzie kosztować. Bowiem amerykański 
podkomitet olimpijski w Nowym Jorku 
na czele którego stoi znany malarz 
polski Styka finansuje ekspedycję olim­
pijską narciarzy i hokeistów, która 
jak zaznaczyliśmy odbędzie po turnieju 
olimpijskim tournee po St. Zjednoczo­
nych.

Państwowy Urząd WF. i PW. wydał 
ostatnio bardzo słuszne zarządzenie, by 
drużyny reprezentacyjne Polskie pod 
tym mianem występowały tylko do 
walki z drużynami również reprezenta- 
cyjncmi innych narodów. Dzięki temu 
zespół polski poza Igrzyskami wystę­
pować będzie w Ameryce jako drużyna 
Warszawy czy kombinowany prawdo­
podobnie zespół paru klubów.

Słaba to pociech, ale dobrze chociaż 
że szereg klęsk i mało zaszczytnych 
zwycięstw nie obciąży konta reprezen­
tacji polskiej.

Źle jest, kiedy trzeba szukać aź ta­
kiej pociechy.
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K3IĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE
Joan Lowell—Kolebka na głębinie. Po­

wieść, sir. 272. Warszawa. Bibłjoteka 
Groszowa.

Niema chyba w Polsce czylelnika, 
któryby w latach młodzieńczych nie 
rozczytywał się w przygodach Robin- 
zona Kruzoe. Książka la stanowiła bo­
daj że pierwszą naszę czytankę, pozo­
stawiając w pamięci do dzisiejszego 
dnia niczem niezatarte wspomnienia.

Nie mniejsze zaciekawienie budzi 
również powieść p.t. „Kolebka na głę­
binie" z tą jednak różnicą, że nie na­
daje się ona na lekturę dla młodzieży.

Autorka powieści jest jednocześnie 
jej bohaterką i w sposób niezwykle 
żywy i zajmujący, obrazuje nam prze­
bieg swego życia na kupieckim statku 
żaglowym, z którym się zżyła, niczem

zawodowy marynarz. W pierwszym 
roku życia, zabrana na statek przez 
ojca, kapitana i właściciela statku, spę­
dziła na nim całe lat siedemnaście, 
podróżując wzdłuż wybrzeży amery­
kańskich i na Oceanie Spokojnym. I nic 
innego jak tylko katastrofa statku i u- 
trata kapitałów przez ojca, skłoniły na­
szą bohaterkę do pożegnania się z mo­
rzem. Osiadła więc na lądzie i spisała 
z całego swego życia na morzu wspom­
nienia, a uczyniła to w sposób tak ży­
wy i interesujący, że książkę jej czyta 
się jak najlepszą powieść.

Całe doświadczanie życiowe naszej 
autorki i bohaterki ograniczało się do 
podróży morskich, wysp i obcych da­
lekich portów. Zapach gnijącej kopry 
(miąż orzechów kokosowych, wysu­

szony na słońcu, używany jako doda­
tkowy środek do materjałów wybu­
chowych), schnących ostryg, drzewa 
sandałowego, wyziewy guana i wor­
ków z orzechami—wszystkie te egzo- 
tyzmy, miejsca z których pochodziły, 
i ludzie, którzy ich dostarczali — to 
wszystko stanowiło powszednią treść 
życia autorki. Legendy morskie, opo­
wiadane przez marynarzy na statku 
ojca autorki, zastępowały jej bajki 
o wróżkach i kopciuszkach, a burze i 
orkany oraz otoczenie starych wilków 
morskich, splotły się nierozerwalnie 
z najwcześniejszemi wspomnieniami 
jej dzieciństwa.

Styl i język opowieści bez zarzutu.

J. E.

TRUDNE ZADANIE
— Przed niedawnym czasem kupił 

mój zięć u pana samochód.
— Tak jest.
— Otóż zobowiązał się pan do do­

starczenia mu części na zamianę uszko­
dzonych.

— Tak jest.
— Proszę więc dostarczyć mu nos, 

dolną szczękę i prawą rękę.

W ZOOLOGICZNYM OGRODZIE
— Mamusiu, spójrz, jak ta afrykań­

ska małpka jest podobna do stryja 
Stanisława!

— A ty smyku jeden, jak śmiesz 
mówić takie rzeczy?!

— Mamusiu, przecież ta małpka nie 
rozumie po polsku.

ESPERANTO
— Tatusiu, co to takiego esperanto?
— To jest, moje dziecko, taki język, 

co został wymyślony specjalnie dlate­
go, żeby wszyscy ludzie mogli się za 
jego pośrednictwem porozumiewać 
między sobą.

— A gdzie tym językiem mówią?
— Nigdzie.

W FABRYCE
Inżynier do czeladnika: Panie Mar­

chewka, co pan robi, żeby mieć takie 
białe i zdrowe zęby?

— Nic, panie inżynierze.
— No, ale przecież czyści pan zęby?
— Tak, czasem...
— A czem?
— Widelcem.

W SĄDZIE
— Oskarżony zwymyślał Gapskiego, 

nazwawszy go draniem, cholerą, sza- 
chrajem i świnią.

— Nie, panie sędzio. Powiedziałem 
mu tylko to, źe jest drań i cholera, bo 
byłem taki wzburzony, że o tej reszcie 
już zapomniałem.

PODZIAŁ PRACY
— Powiedz mi, kto właściwie rządzi 

u ciebie w domu—ty, czy twoja mał­
żonka?

— Ach, myśmy w tej kwestji doszli 
do zupełnej zgody, bo podzieliliśmy 
polubownie cały ciężar zarządu: żona 
ma wychowanie dzieci, służbę i kasę 
ja zaś opiekuję się kanarkami i wy­
prowadzam na spacer foksterjera.

— Moja Marusiu, czyś ty zwarjowa- 
ła, czy co?! Od czasu jak wojsko za­
kwaterowało u nas tych kilku ułanów, 
dowołać się ciebie nie można, bo 
wiecznie sterczysz przy studni!

— A cóż ja mam robić, proszę jaśnie 
pani, kiedy ułani nie chcą poić koni 
w kuchni?

WSZĘDZIE ZA DROGO
— Gdzie pan spędził lato?
— Siedziałem w domu, bo... bo na­

tura wywiera zanadto ujemny wpływ 
na ceny letniskowe.

— Mianowicie?...
— W górach ceny są zbyt wysokie, 

a znów nad morzem zbyt słone.
W CUKIEENI

— Widziałem na pańskim sklepie 
napis: „Zamknięte z powodu śmierci", 
a tymczasem okazuje się, że pan żyje 
i cieszy się pełnem zdrowiem.

— Bo, widzi pan, napis ten oznacza, 
że sklep został zamknięty nie z powo­
du śmierci właściciela, lecz z powodu 
śmierci ostatniego klienta.

BRAK ZAMIŁOWANIA DO SPORTU
— Podobno zaręczyłeś się z panną 

Heleną Ciuciumkiewiczówną?
— Już wszystko zerwane.
— Przyczyna?
— Bardzo prosta: CiuciumkiewiczO’- 

wie mieszkają aż na 6 piętrze i nie 
mają windy, ja zaś nie posiadam wca­
le zamiłowania do taternictwa.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI
— Jednak wojna zostawiła na tobie 

widoczne ślady—całą głowę masz po­
kiereszowaną...

— Tak, to prawda, ale najgorsze to, 
że dzięki tym dziurom na łbie nikt mi 
nie chce uwierzyć, że nie jestem żonaty.

CUDOWNE LEKARSTWO
— Podobno doktór Iksowiecki dał 

panu jakieś doskonałe lekarstwo na 
reumatyzm?

— A tak. Proszę sobie wyobrazić — 
zażyłem to lekarstwo i reumatyzm jak 
ręką odjął. Żona zachorowała mi na 
bóle żołądka, dałem jej łyżkę tego sa­
mego środka i wyzdrowiała. Maszyna 
do szycia zaczęła się zacinać, posma­
rowaliśmy ją tem lekarstwem i teraz 
szyje wspaniale. Reszta lekarstwa po­
szła na wywabianie tłustych plam na 
ubraniu i plamy zniknęły. Cudowne le­
karstwo!



ROZRYWKI UMYSŁOWE
/. ZADANIE

uł. st. sierż. Mieczysław Aleksa

Pewien kamienlcznik, umierając po­
zostawił swoim 6 synom na prostokąt­
nym placu 12 domów; 6 piętrowych i 
6 parterowych.

Synowie podzielili się lemi domami 
i placem w ten sposób, źe każdy otrzy­
mał po 1 piętrowym i 1 parterowym 
domu i szóstą część placu, przyczem 
wszystkie części podzielnego placu 
miały nietylko wielkość ale i kształty 
zupełnie jednakowe, oraz na każdej 
wydzielonej części placu stały dwa 
domy: jeden parterowy i jeden piętrowy.

W jaki sposób oni to zrobili?
2. ZADANIE 

uł. sierż. J. Mnisznk

Krzyżyki i kreski zamienić literami 
i utworzyć z nich 14 wyrazów o po- 
danem niżej znaczeniu. Pierwszy rząd 
(oznaczony krzyżykami), czytany z gó­
ry na dół da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) inaczej dół, 2) "imię żeńskie, 3) 

część kościoła, 4) cześć drzewa, 5) 
część domu, 6) pokój zakonnika 7) imię 
żeńskie zdrobniale, 8) imię męskie ży­
dowskie, 9) część ciała, 10) zwierzę 
domowe, 11) napój, 12) przetwór 
mleczny w 1. mn , 13) część wozu, 14) 
przyrząd do szycia.

3. REBUS
uł. plut Michał llładiuk

4. FIGIELEK
uł. sierż. J. Mniszak 

Dziki zwierz i zwierz domowy 
Tworzą figiel szaradowy 
Czynią hałas co się zowie 
Że aż ludziom huczy w głowie.

5. ZADANIE
Tym razem radzimy spróbować Wam 

Szanowni Czytelnicy napisać możliwie 
jak najdłuższe zdanie, złożone z wy­
razów, zaczynających się od litery „p“. 
Zdanie, oczywiście, jak i w poprzed­
nim wypadku musi być logiczne i 
poprawnie zbudowane.
Czas nadsyłania rozwiązań 3 tygodnie. 

NAGRODY
1. J. K Bandrowski: Bitwa pod Ko­

narami.
2. Marja Dąbrowska: O zjednoczonej 

Polsce.
ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­

SZCZONYCH w Nr. 49 „WIARUSA'^ 
1. ZADANIE

1 otrz. 3 całe pud. 1 nap. do poł. 3 próżne
2 „ 2 „ „ 3  •„ „ „ 2 „
I 2 3 2

albo
1 otrz. 1 całe pud. .5 nap. do poł. 1 próżne 
9 3 I 3 ̂ >9 51  ̂ 51 11 11 ^  11

3 ,, 3 ,, ,, 1 ,, ,, ,, 3 ,,
2. ZADANIE LITEROWE 
uł. st. sierż. P'. Lipowski

Dodatkowe rozwiązanie 
Co tobie nie miło drugiemu nie czyń.

4 REBUS
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 

W powstaniu listopadowem poleg­
ło wielu bohaterów.

7. ZADANIE RYSUNKOWE 
uł Włodzimierz Bryćko

3. ZADANIE 
i;ł. plut A. Trusow

Staraj się o prenumeratorów dla 
Wiarusa.

6. SZARADA
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 

Sta — szak
6. ZAGADKA 

uł. Włodzimierz Bryćko
1. Kos—kosa—o sa -r o sa
2. Aktor
ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­

SZCZONYCH w Nr. 49 „WIARUSA'^ 
NADESŁALI:

(bez uwzględniania zadania 5-go, 
które omawiamy oddzielnie)

7 zadań: p. Jan Mniszak, p Franci­
szek Bekielewski, st. ogn. P^ranciszek 
Staszak, st. sierż. Feliks Lipowski.

6 zadań: sierż. Józef Kaczmarek, sierż. 
A. P^rankowski.

5 zadań: plut. A. Trusow.
4 zadań: kapr. Ambroży Sawicki, st. 

sierż. Mieczysław Aleksa i kapr. Wac­
ław (nazwisko nieczytelne) z 53 p. p.

3 zadań: sierż. August Gliniak.
2 zadań: podpis nieczytelny z Gry- 

bov\a.
I zadania: sierż. Wincenty Poźniak.
Zadanie 5-te polegało na ułożeniu 

najdłuższego zdania, składającego się 
z wyrazów zawierających każdy lite­
rę „0“.

Jak na pierwszy raz wynik można 
uważać za możliwy, choć udział Czy­
telników mógłby być liczniejszy. Po- 
zatem nie wszyscy Czytelnicy widocz­
nie dokładnie zrozumieli warunki za­
dania, gdyż niektórzy (st. ogn. P'r Sta­
szak—zdanie złożone z 45 słów i p. Jan 
Mniszak — zdanie z 19 słów) używali 
takich przyimków jak „w‘‘ i „z“ co 
sprzeciwia się stawianym warunkom. 
Inne znów może były trochę za roz­
wlekłe, ale pierwsze koty za płoty — 
następne napewno będą zupełnie dobre.

Plajdłuższe zdanie (134 słów) nade­
słał st. sierż. Mieczysław Aleksa. Na­
stępnie według długości zdań nadesła­
li: podpis nieczytelny z Grybowa (49 
słów'), kapr. Ambroży Sawicki (40 słów ), 
sierż. A PYankowski (35 słów), st. sierż. 
F. Lipowski (2G słów), p. PTanciszek 
Bekielewski (24 słów, zaczynających 
się przytem od litery ,,p“) i sierż 
August Gliniak (18 słów').

NAGRODY
1. Marji Dąbrowskiej—Ludzie stamtąd 

otrzymuje sierż. Jan Mniszak, 49 p p
2. Selmy Lagerlof — Wspomnienia 

otrzymuje sierż Anatol Trusow 22 p, p.



I N F O R M A T O R
UWAGA: Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytalnej 
podajemy procent uposażenia^ jako przy­
bliżoną emeryturą. Procent ten należy 
obliczyć od uposażenia czynnego posia­
danego obecnie stopnia bez dodatku służ­
bowego i dodatku ekonomicznego na dzieci.

35. Fryder, st sieri.-Nie mogą ubie­
gać się o takie zaliczenie, gdyż prze­
pis ten obowiązuje dopiero od wejścia 
w życie znowelizowanej ustawy emery­
talnej, t. j od 1 kwietnia 1931 r. Odzna­
ka K. O. F. nie przysługuje.

56' Sierż B. 5 baon Łużki Około 23 
lata na dzień 1 listopada 1934 r. za co 
przypada 71.2 procent uposażenia czyn­
nego posiadanego stopnia. Służbę na 
froncie oraz w W. P. do 18 marca 1921 
r. liczyliśmy podwójnie. Służbę w K.O. 
P.— 16 miesięcy za każde 12 miesięcy. 
Resztę służby (również niewolę) liczy­
liśmy pojedynczo. Prawo do zaopatrze­
nia emerytalnego nabędzie pan według 
naszych obliczeń z dniem 1 kwietnia 
1934 r., przyczem służba przed przerwą 
będzie zaliczona do wysługi emerytal­
nej.

37. „P. E 30“—Prawo do zaopatrze­
nia emerytalnego nabędzie pan dopie­
ro z dniem 1 maja 1932 r., t. zn. licząc 
od ponownego wstąpienia do wojska. 
Służba niezawodowa przed przerwą, jak 
również po przerwie zalicza się do wy­
sługi emerytalnej. Wypadnie około 13 
lat, za co przysługuje 47,2 procent u- 
posażenia czynnego posiadanego stop­
nia.

38. Sierż. Zob̂ -l Wacław, Krakóio-Oko­
ło 18 lat na dzień 30 kwietnia 1933 r., 
za co przysługuje 59,2 procent uposaże­
nia czynnego posiadanego stopnia.

39. Podm. wojsk. Kudra Stefan —\) Nie 
może otrzymać, gdyż dodatek technicz­
ny jest przewidziany tylko dla maj­
strów wojskowych. 2) Zasadniczo może 
być mianowany, o ile posiada wszyst­
kie potrzebne warunki. Nowa pragma-. 
tyka ujmie tę sprawę wkrótce nieco 
inaczej.

40 .,333 Łuków '' — Mimo starań nie 
zdołaliśmy stwierdzić szczegółów o 
wspomnianym kursie. Może napisze pan 
do D. O. K. VII, które mogłoby ewent. 
udzielić bliższych wyjaśnień. Bez szcze­
gółów trudno odpowiedzieć na zadane 
pytania.

41. Wachm Stefan Liszek. Tarnów — 
Odznaka pamiątkowa żandarmerji zo­
stała zatwierdzona Dziennikiem Rozka­
zów Nr. 36/31 poz. 469. Pułki artylerji 
polowej zostały przemianowane na puł­
ki artylerji lekkiej (skrót p. a. 1.) w 
myśl rozk. M. S. Wojsk. B. Og. Org 
1120 -18 org 31.

42. „Kasyno Podoficerskie 33'“—Art. 4 
ustawy przeciwalkoholowej z dnia 21 
marca 1931 r. zakazuje sprzedaży i po­
dawania napojów, zawierających więcej, 
niż 4,5 procent alkoholu na całym 
obs,zarze zabudowań koszarowych i w

obozach wojsKowych z wyjątkiem ka­
syn wojskowych. Te ostatnie muszą jed­
nak uzyskać na to zezwolenie od władz 
wojskowych, a ponadto odpowiednie 
uprawnienie od właściwych władz skar­
bowych. Sprzedawanie i podawanie na­
pojów alkoholowych przez kasyna woj 
skowe, nieposiadające wymaganych ze­
zwoleń, jest niedozwolone. Kasyna woj­
skowe, pragnące uzyskać zezwolenie 
na sprzedaż i podawanie napojow al­
koholowych, powinny uzyskać zezwole­
nie właściwego dowódcy O. K., a na­
stępnie złożyć do właściwej izby skar­
bowej podanie o wydanie uprawnienia 
na sprzedaż i podawanie napojów alko­
holowych, załączając uzyskane zezwo­
lenie dowódcy O. K. Podanie podlega 
opłacie stemplowej w wysokości 10 zł., 
załącznik-50 gr. Kasyna wojskowe nie 
są obowiązane do opłaty podatku prze­
mysłowego w formie wykupywania świa­
dectw przemysłowych.

43. St. sierż. Jan Kielak, Modlin — 
Sprawa jest bardzo skomplikowana. Ma 
pan tylko jedno wyjście, mianowicie 
złożenie |>odania do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w Warszawie, ul. Wierz­
bowa, z prośbą o poczynienie starań 
wydobycia tych dokumentów względnie 
ich odpisów za pośrednictwem naszych 
placówek dyplomatycznych. Jeżeli po­
szukiwania te nie dadzą pożądanego 
wyniku, będzie pan musiał złożyć odpo­
wiednie wyjaśnienie władzom wojsko­
wym, które wskażą, jak należy dalej 
postąpić. W podaniu do Min. Spr. Zagr, 
należy podać wszystkie szczegóły prze­
biegu służby i niewoli.

44 M B. Druskieniki — Około 22 lata 
na dzień 1 kwietnia 1933 r., za co przy­
sługuje 68,8 procent uposażenia czyn­
nego posiadanego stopnia. Służbę w b. 
armji zaborczej liczyliśmy pojedyńczo, 
gdyż nie podał pan szczegółów o e- 
went. pobycie na fr incie, udziale w 
bitwach i t. p. Służbę w K. O. "P. liczy­
liśmy 16 za 12 miesięcy. Arkusz ewi­
dencyjny jest wystarczający. Jeżeli, nie 
posiada pan dokumentów, stwierdzają­
cych służbę w b. armji zaborczei, na­
leży sporządzić przebieg służby, po 
twierdzony przez dwóch świadków. Mo 
gą to być podoficerowie.

45. Sierż. Głogowski, Łuck Krzyż nie­
podległości nie przysługuje, gdyż roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 29 października 1930 r. wy­
raźnie podkreśla, że krzyż ten jest na­

dawany osobom,które zasłużyły się czyn­
nie dla niepodległości Ojczyzny w okre­
sie przed wojną światową lub podczas 
jej trwania oraz w okresie walk oręż­
nych polskich w latach 1918 — 1921, 
z wyjątkiem wojny pcdsko-rosyjskiej na 
obszarze Polski.

46. Plut S. K- tso Siedlcach. — 1) Zwal­
nia formacja macierzysta, w danym wy­
padku 22 p. p. — 2) Zaopatrzenie eme­
rytalne nie przysługuje. 3) Według 
wyjaśnienia M. S. Wojsk. Dep. Int. L. 
50124/W. Up. 27 nabycie przez wojsko­
wego zawodowego prawa do zaopatrze­
nia inwalidzkiego nie pozbawia go pra­
wa do odprawy. —4) Wymiaru panu nie­
stety podać nie możemy, gdyż będzie 
to zależało od orzeczenia właściwych 
władz.

47. ..Z. Z. z K. O. P. — Około 19 lat 
na dzień 6 sierpnia 1932 r.. za co przy­
sługuje 61,6 procent uposażenia czyn­
nego posiadanego stopnia. Służba w 
K. O. P. uwzględniona.
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Bezpłatny dodatek do „Wiarusa" Nr. 3.

R o k  III Nr. I

MOIM NAJMŁOD3ZYM
Karnawał... Okres zabaw, tańców i 

wszelkich rozrywek. Tak przynajmniej 
głosi zwyczaj, do którego jednak wiele 
z nas nie zastosuje się z pewnością. 
Praktyka wykazała przecież, że wie­
czór spędzony skromnie w miłem, ser- 
decznem, dobrze znanem kółku pozo­
stawia nieraz o wiele lepsze wspomnie­
nie, niż noc bezsenna na jakiejś zaba­
wie, gdzie mimo wielu projektów i po­
niesionych kosztów, panuje niezależnie 
od wszystkiego nuda, oraz przedwcze­
sna niechęć i zmęczenie.

Ale karnawał ma jeszcze jedną wła­
ściwość. Największa stosunkowo ilość 
małżeństw kojarzy się właśnie w tym 
czasie. Ten krótki, najchłodniejszy o- 
kres zimy wprowadza w świat szereg 
młodych par, rozpoczynających nowe 
życie.

To też artykuł ten piszę tym razem 
dla jednej zwłaszcza grupy moich czy­
telniczek, dla tych najmłodszych, które 
oduiedawna dopiero szczycą się mia­
nem poważnej pani domu. Taka maleń­
ka „pani“ o główce pełnej jeszcze naj­
rozmaitszych marzeń, o oczach patrzą­
cych z wiarą i zaufaniem w przyszłość, 
o sercu jeszcze dziecięcem, nieraz gdy 
czas jej pozwoli zebrać trochę myśli, 
ogląda się ze zdziwieniem wstecz, py­
tając z niedowierzaniem; „Czyż ja na­
prawdę jestem już mężatką?"

Tak, moja maleńka poważna „pani 
domu", przyszła mamusiu i miła czy­
telniczko. Wszystko przeminęło tak 
szybko: i narzeczeństwo i szycie skrom 
nej wyprawy i trochę lęku przed nie- 
znanem życiem i wreszcie sama cere- 
monja ślubna. Przebrzmiały słowa ży­
czeń, składanych przez bliskich i zna­
jomych, ucichł gwar gości, przybyłych 
na wesele, a teraz jest pani trochę nie­
praktyczną, ale, a jakże! bardzo zapa­
loną gospodynią w swym własnym, nie­
wielkim światku, choć nie chce się wie­
rzyć czasami, że to jest wszystko „na­
prawdę".

Niechaj maleńka gosposia nie posą­
dza mnie o chęć dawania jej nudnych

wskazówek. W wielu wypadkach jej ko­
chające serduszko podszepnie samo, jak 
się należy zachować. Z mojej strony 
chcę rzucić tylko odrobinę światła na 
szereg pewnych zagadnień, które oce­
nione z punktu widzenia dziewczęcej 
egzaltacji mogą niejedno młode ser­
duszko zrazić przedwcześnie i zasmucić.

Otóż, maleńka Pani, życie nie może 
być w żadnych warunkach szeregiem 
samych przyjemności. Nawet ci ludzie, 
o których myślimy, że im na niczem 
nie zbywa, mają przeróżne troski, nie­
raz gorsze od naszych. Niezależnie od 
tego jednak, nie trzeba wyzbywać się 
wiary w przyszłość, bo przecież wiele 
rzeczy zależy od nas samych, od naszej 
dobrej woli, taktu i doświadczenia. Do­
świadczenia nauczyć się nie można, je 
każdy człowiek sam zdobywa, a proszę 
nie zapominać o tern, że małżeństwo 
tak jak każde nieznane dotąd warunki 
życia, wymagają przystosowania się do 
danych ramek, a przedewszystkiem do 
charakteru człowieka, z którym posta­
nowiłyśmy spędzić całe życie.

Powołaniem każdej kobiety jest zo­
stać żoną i matką. Tkwi ono w nas bez 
naszej woli i musimy przyznać, że rzad­
ko która kobieta pozbawiona rodzinne­
go ogniska czuje się szczęśliwa, choć- 
by poza tern nawet na niczem jej nie 
zbywało. To też zachowanie tego ogni­
ska w całości powinno być celem każ­
dej kobiety zamężnej i to bez względu 
na to, czy potrzeby jej serca, jej sny i 
marzenia w związku z kochanym czło­
wiekiem, zostały przez życie całkowi­
cie zaspokojone. Rozumiem dobrze, że 
każda z nas nosi w sobie pragnienie u- 
czucia, gdyż jest to właściwość natury 
kobiecej, jej cecha najbardziej wybitna. 
Nie należy jednak pierwszych gorących 
wybuchów uważać^^za jedyny dowód u- 
czucia, tak również, jak z pierwszej 
sprzeczki nie można wnioskować g 

szczęściu całego życia. Co się tyczy 
jednak tej sprzeczki, to unikajmy jej 
jak najdłużej. Chociaż to co powiem wy­
gląda może nieprawdopodobnie, lecz tak

istotnie dzieje się w małżeństwie: im 
kobieta jest bardziej łagodna, spokojna 
i ustępliwa, tern większe zdobędzie dla 
siebie prawa i uznanie. Despotyzm i 
upór nigdy nie wychodzą na dobre, i 
jeśli trafiają się na świecie małżeństwa 
niezgodne i niezbyt ze sobą szczęśliwe, 
to dzieje się zwykle dlatego, że się nie 
rozumieją wzajemnie.

Starajmy się więc męża przedewszyst­
kiem zrozumieć. Nie potępiajmy go w 
duszy przedwcześnie, jeśli nas niechcą­
cy uraził i nie rozżalajmy się niepo­
trzebnie. Może troszeczkę byłyśmy same 
winne, a może tylko nieco zdenerwowa­
ne. Nie opowiadajmy też nikomu o na­
szych pierwszych, małżeńskich „trage- 
djach". Wiem, że zwierzenie się przed 
kimś przynosi pewną ulgę, nikt jednak 
nie może być tak doskonałym znawcą 
serc ludzkich, by móc bezstronnie dany 
■fakt ocenić. Zwłaszcza kobiety, będące 
same wrażliwe i współczujące, gotowe 
są zawsze do wyolbrzymiania przykre­
go zdarzenia, o którem im opowiadamy; 
chcąc z dobrego serca pocieszyć tę. 
Którą spotkała niezasłużona w ich mnie­
maniu, przykrość litują się nad nią, 
wmawiają w nią, że jesb jeszcze bar­
dziej pokrzywdzona niż przypuszczała 
dotychczas i w wyniku zamiast po­
ciechy, budzi się w nas rozgoryczenie 
większe niż było do chwili zwierzeń 
przed życzliwą, ale jednostronnie poj­
mującą nas przyjaciółką. Jedynym po­
wiernikiem może być tylko matka. Jej 
doświadczone i kochające serce poradzi 
nam w niejednej przykrej chwili i da 
nam rozsądną odpowiedź. Ale i do niej 
zwracajmy się tylko w sprawach na­
prawdę ważnych, które zdarzają się 
bardzo rzadko. Mojem zdaniem, między 
dwojgiem kochających się serc nie po­
winno być żadnych doradców ani po­
średników, najlepsza, najserdeczniejsza 
zgoda jest zawsze ta, która powstała 
samorzutnie, bez udziału w niej osób 
trzecich, chociażby najżyczliwszych.

Pamiętamy zapewne nasze uczniow­
skie prawo, które obowiązywało nas za



naszych szkolnych czasów: „choćby cię 
smażono w smole, nie mów, co się dzie­
je w szkole". Zato po wyjściu zamąż 
należałoby wprowadzić prawo następu­
jące: „nie mów nigdy i nikomu o tem, 
co się dzieje w domu". Każda sprawa, 
każde nieporozumienie, załatwione po­
ufnie i bez świadków, będzie zawsze 
miało możność znalezienia właściwego 
punktu w^yjścia. Nigdy nie możemy li­
czyć na absolutną dyskrecję naszego 
powiernika, zwłaszcza jeśli nim jest 
osoba w zasadzie dla nas obca. Z chwilą, 
gdji nasze tajemnice domowe i osobiste 
znajdą się na ustach innych, stajemy 
się przedmiotem plotek, intryg i domy­
słów, które w niejednem małżeństwie 
zniweczyły szczęście na zawsze.

I jeszcze mała, kochaną pani, nie 
trzeba wylewać gorzkich łez na myśl, 
że mąż jakgdyby zobojętniał dla niej. 
Nie zobojętniał, to pewne. Może nawet 
przywiązał się jeszcze bardziej wsku­
tek zżycia się już pewnego, oraz wspól­
nych celów i zainteresowań. To przy­
wiązanie ukryte spokojne i mniej oka­
zywane nazewnątrz jest lepsze i bar­
dziej trwałe od tego, za jakiem tęskni­

my. Czy możemy o kobiecie powiedzieć, 
źe jest elegancka wtedy jedynie, jeśli 
widujemy ją stale w drogiej, wytwornej, 
efektownej sukni? Przeciwnie, lepiej 
stokroć o guście jej świadczy niepozor­
na, codzienna sukienka, zawsze czysta, 
porządna, choć nie rzucająca się w oczy 
i choć jest zawsze... ta sama.

Nie usiłujmy też przemocą przerąbie 
charakteru męża, jeśli zauważymy coś, 
co niebardzo nam odpowiada. Potrochu, 
powoli, cierpliwie starajmy się wpły­
wać na niego, jeśli dojdziemy do wnio­
sku, że zmiana ta byłaby pożądana dla 
wspólnego dobra. Usposobienie czło­
wieka dorosłego nie jest tak jak u dziec­
ka miękką gliną, z której możemy ule­
pić kształt dowolny. Przecież nawet nie 
każde dziecko da się wychować tak, jak 
tego pragną rodzice. Mężczyzna dorosły 
ma już ustalony swój punkt widzenia, 
ma swe przyzwyczajenia i słabości tak 
samo, jak i my, kobiety, to też umie­
jętność życia polega na tem, aby te ce­
chy pogodzić jakoś w ten sposób, aby 
wzajemnie jak najmniej się ścierały. Za­
wsze jednak jestem zdania, źe raczej 
kobieta powinna starać się zmienić

tak, aby w małżeństwie zapewnić jak 
największą zgodę. Życie składa się 
w ten sposób, że mężczyzna musi być 
bardziej odporny na wpływy, bardziej 
stanowczy, bardziej nieugięty. To nie 
dowodzi^wcale, aby żona nie miała swe­
go własnego zdania, powinna tylko wy­
czuwać kiedy i w jakiej formie może 
być ono wypowiedziane.

Widzi więc pani, miła czytelniczko, 
że życie małżeńskie wymaga od niej 
jeszcze czegoś więcej, niż sama mi­
łość, oraz dobre chęci. Trzeba być 
czasem trochę dyplomatką i także tro­
chę małym politykiem we własnem 
państewku, w którem narazie jesteście 
jeszcze tylko we dwoje. Zczasem, gdy 
w ciszę waszego mieszkania wkradnie 
się radosny śmiech dziecka, gdy obok 
uczucia, jakie ma pani dla męża zbudzi 
się jeszcze nowa, nieznana dotąd pani 
miłość, wtedy rozszerzy się tem samem 
widnokrąg jej obowiązków, jej zainte­
resowań, oraz tego cichego 1 jedy­
nego dla nas kobiet, szczęścia, jakie 
dać może prawdziwe, jasne ognisko ro­
dzinne.

KILKA 3ŁOW O MODZIE
Jak zawsze przed napisaniem tego 

feljetonu, obeszłam uczciwie różne do­
my krawieckie, obejrzałam wszelkie no­
wości, oraz poradziłam się paru „facho­
wych" referentek mody. Nie mogę prze­
cież obdarzać swych czytelniczek wia­
domościami zaczerpniętemi nie z „pierw­
szego źródła". Ale uśmiałam się ser­
decznie z uwagi, zrobionej mi przez 
jedną z pań, u której między innemi, 
chciałam zasięgnąć pewnych wskazó­
wek. Elegancka ta i wesoła osóbka po­
wiedziała do mnie w ten sposób:

„każda z pań, chcąca poinformować 
się o nowościach z zakresu ostatniej 
Kiody, pyta przedewszystkiem o krój, 
rodzaj materjału, wreszcie o kolor naj­
bardziej noszony. Pani jest zato intere- 
santką bardzo wymagającą: gdyż chodzi 
pani ponadto, jaki szczegół mody obec­
nej dałby się najlepiej wyzyskać, aby 
ze starej sukni zrobić cud-kreację i to 
z nakładem minimalnych kosztów..."

Oczywiście. Nie sztuka jest wyglądać, 
jak lalka na wystawie, jeśli się ma moż­
ność nabycia wszystkiego według wy­
magań paryskich żurnali. Nie sztuka 
jest też sprawić sobie piękną, wyłącz­
nie balową suknię, jeśli nas stać na 
częste branie udziału w najrozmaitszych 
zabawach. Ale prawdziwą i to wyłącznie 
kobiecą tajemnicą jest umiejętność u- 
brąnia się tak, aby posiadając jedną 
strojniejszą sukienkę, zmieniać ją do 
niepoznania, odpowiednio do sytuacji i 
to w ten sposób, aby opinja kobiety o- 
szczędnej i rozsądnej, jaką zdobyłyśmy 
u naszych mężów, nie została broń Boże, 
zachwiana.

Tym razem więc, jak zawsze, przyglą­
dałam się pilnie nowym modelom, my­
śląc nad tem, jak zastosować różne szcze­
góły mody do naszych skromnych wa­
runków. Sekret noszenia sukni z ręka­
wami i bez, jest już nam znany. Jeśli 
zato posiadamy toaletę, uszytą odrazu 
bez rękawów, na które dobrać po nie- 
wczasie materjał byłoby zbyt trudno, 
możemy wybrnąć z kłopotu, sprawiając 
sobie żakiecik w odmiennym kolorze i

gatunku niż całość, co należy nawet 
podobno, do specjalnego „szyku". Model 
takiego żakiecika mamy na ilustracji. 
Najładniej to wygląda, jeśli wykonamy 
go z aksamitu, oraz obramujemy futer­
kiem, lub imitacją. Aksamit może być 
tańszy i niekoniecznie w pierwszorzęd­
nym gatunku; żakiecik taki wkładamy 
przecież raz na jakiś czas, a więc nie 
zniszczy się tak prędko. Co się tyczy 
doboru barw, to mogę paniom poradzić 
następujące: do czarnej sukni pasują 
właściwie wszystkie kolory, a więc po­
marańczowy, „banana", turkusowy, mo- 
relowy, jasno-zielony i t. d. Do granato­
wej: „banana", popielaty, ciemno-żółty. 
Do bronzowej doskonale pasuje żakiecik 
o odcieniu złocistym, do popielatej — 
błękitny i t.d.Jeśli posiadamy skrawki 
jakichś niepotrzebnych, starych futerek, 
np. kretów, lub bibretów, których nie u- 
żywamy z powodu częściowego ich zni­
szczenia, możemy po wybraniu lepszych 
kawałków ubrać tem rękawy i dół ża­
kiecika, który mamy na sobie podczas 
wizyt, a także wkładamy na zabawach 
w przerwach między tańcami, aby unik­
nąć zaziębienia.

Drugi pomysł, który mam zamiar zdra­
dzić, należy do dziedziny wynalazków 
w „dziale rękawów". Czytelniczki moje 
zauważyły zapewne, że wiele sukien o- 
becnych posiada rękawy do łokcia, lub 
nieco sięgające za łokieć. Otóż możemy 
brakującą część rękawa wykonać oddziel­
nie z tego samego materjału lub innego, 
harmonizującego z kołnierzykiem i u- 
mocowywać w miarę potrzeby na ręku 
zapomocą gumki, wszytej w górną część



tego drugiego, „dorobionego" rękawka. 
Część tego rękawka razem z gumką wsu­
wamy pod brzeg prawdziwego rękawa, 
który w takim wypadku powinien być 
u dołu dość szeroki np. w kształcie klo­
sza lub lejka, co jest obecnie zresztą 
bardzo modne. Możemy mieć na zmianę 
ze dwie pary takich dorabianych rękaw­
ków: jedna z tego samego materjału 
co całość, druga np. koronkowa, pasu­
jąca do kołnierzyka, wkładanego w miarę 
chęci i potrzeby. Jeśli w dodatku ręka­
wy „prawdziwe", te sięgające od ramie­
nia do łokcia, będą przyszyte nie do 
sukni, lecz do stanika wkładanego pod 
suknię, wtedy, gdy zechcemy wyglądać 
mniej „balowo", będziemy miały niejed­
ną, lecz trzy, a nawet cztery odmiany 
tej samej sukni, biorąc pod uwagę moż­
ność sprawienia sobie aksamitnego ża­
kiecika. Stosunkowo mało zato widzia­
łam wieczorowych bluzek, tych o któ­
rych pisałam w poprzednim „Dodatku". 
Widocznie nie przypadły one do gustu 
naszym domom krawieckim ze względu 
na ich taniość w porównaniu do całych 
sukien. Miejmy nadzieję jednak, że wła­
śnie dla tych powodów same klijentki

Jesteśmy teraz w okresie najostrzej­
szym i najbardziej chłodnym z całej zi­
my, która, jak dotąd, była stosunkowo 
dość względna. Suche i mroźne powie­
trze jest zdrowsze niż odwilż tchnąca 
wilgocią, zasnuwająca gęstą, szarą mgłą 
widnokrąg, łub przesiąknięta kroplami 
przypominającego późną jesień, deszczu. 
Kilkustopniowy, umiarkowany mróz, przy 
cichej bezwietrznej pogodzie, działa zba­
wiennie na nasz organizm, budzi w nas 
rzeźkość, zachęcając do spaceru, śli­
zgawki i zabaw na świeżem powietrzu.

Nie wiem jak dzieje się w innych czę­
ściach naszego kraju, w Warszawie za­
to niezbyt często mieliśmy dotąd taką 
pogodę, o jakiej wspomniałam wyżej. 
Zwykle przy niewielkim stosunkowo mro­
zie, zjawia się wiatr, który przenika­
jąc do szpiku kości wywołuje wrażenie 
temperatury znacznie niższej, niż jest 
w rzeczy samej. Taki stan pogody jest 
niebezpieczny dla zdrowia zarówno jak 
wilgoć i sprzyjać może łatwemu przezię­
bieniu. Dobrze jest, jeśli kończy się ono 
katarem, który mimo swej dokuczliwo- 
ści jest jeszcze najmniej niebezpieczną 
odmianą przeziębienia, o ile nie wkrad­
ną się powikłania w postaci gorączki, 
lub bólu gardła. Często się zdarza, że 
obowiązki nasze każą nam lekceważyć 
jakąś przelotną chorobę, uważajmy jed­
nak, aby skutkiem tego nie pociągnęła 
ona za sobą niespodziewanych i gor­
szych następstw. Z poważniejszych nie- 
domagań należy wymienić grypę, która 
zaniedbana, lub niedostrzeżona nara­
zie, może mieć przebieg bardzo niebez­
pieczny.

Zanim zacznę mówić o grypie, zazna-

zadecydują o ich powodzeniu.
Oprócz żakiecika mamy tu jeszcze dwa 

modele sukienek wełnianych u dołu klo­
szowych, przybranych na biodrach rów­
nież kloszowemi falbankami. Suknia o

jomię panie z „domowym" sposobem 
leczenia, względnie zapobiegania kata­
rowi. Sposób ten jest bardzo prosty, a 
choć narazie sama odnosiłam się do nie­
go z niedowierzaniem, przekonałam się 
zczasem na „własnej skórze", że jest 
naprawdę skuteczny. Polega on na tem, 
aby codziennie, bezpośrednio przed u- 
daniem się na spoczynek, obmyć nogi 
wodą chłodną, o temperaturze pokojo­
wej i zaraz położyć się do łóżka, otula­
jąc je jak można najlepiej. Zabieg ten 
powinien trwać jakieś dwie - trzy mi­
nuty. Nie należy stpsować go wtedy, je­
śli katar połączony jest z komplikacja­
mi, to znaczy z silnym kaszlem lub wy­
soką temperaturą. Znam jednak ludzi, 
którzy twierdzą, że odkąd zabieg ten 
stosują codziennie, nie zapadają więcej 
na katar.

Gdy zato zjawia się podejrzenie, że 
przeziębienie może przyjąć postać groź­
niejszą, należy przedewszystkiem zmie­
rzyć temperaturę i jeśli okaże się, źe 
obawy nasze były uzasadnione, trzeba 
rozpocząć kurację od natychmiastowego 
położenia się do łóżka. Narazie stosu­
jemy te środki, jakie mamy zawsze pod 
ręką, a więc aspirynę, natarcie pleców 
terpentyną, bańki. Gdyby mimo wszyst­
ko gorączka nie ustępowała, lub pod­
wyższała się nawet, należy wezwać le­
karza, gdyż istnieją wypadki wyjątkowo 
złośliwej grypy, rozwijającej się szybko, 
stąd też wymagającej odpowiednio szyb­
kiej pomocy.

W czasie choroby trzeba wystrzegać 
się przeziębień, a więc niepotrzebnego 
wstawania z łóżka, stawania bosemi sto-

jednej większej Halbance, kończącej się 
na bokach, posiada ozdobę w postaci 
białego kołnierzyka i mankietów, oraz 
skórzanego paska, w kolorze o ton ciem­
niejszym od sukni. Druga sukienka po­
siada bolerko, przyozdobione wyszycia- 
mi z jedwabnej tasiemki. Takie same 
wyszycia wykańczają dół rękawów.

Trzecia sukienka wreszcie, to model 
o takich właśnie „dorobionych" ręka­
wach, o jakich wspomniałam wyżej. Sze­
roka spódniczka z zastebnowaną, krytą 
fałdą. Kołnierz z rewersami, przypinany 
do bluzki, oraz rękawKi na gumce do­
pełniają praktycznej całości. Wreszcie, 
filcowy, skromny kapelusik, wracający 
już zwolna na właściwe miejsce, gdyż 
jak widzimy, zakrywa trochę część czo­
ła, zamiast siedzieć na czubku głowy, 
jak to było dotąd przyjęte.

Na zakończenie jeszcze jedna rada. 
Sprawiając sobie, lub przerabiając su­
kienki, nie zapominajmy, że tegorocz­
ny karnawał jest wyjątkowo krótki i że 
przeminie on znacznie szybciej, niż kło­
pot wywołany brakiem gotówki, wyda­
nej zbyt prędko i zbyt nieoględnie.

P R Z E Z I Ę B I E N I E
parni na podłodze i t. p. Nie można jed­
nakże pozostawić bez dostępu świeżego 
powietrza pokoju, w którym znajduje się 
chory. Pokój ten musi być codziennie 
wietrzony bodaj przez kilka minut. Moż­
na chorego na ten czas przesunąć wraz 
z łóżkiem do sąsiedniej izby, jeśli zaś 
jest to niemożliwe, okrywamy go jak 
najcieplej, odsuwamy jak najdalej od 
uchylonego lufcika i odgradzamy para­
wanem, lub krzesłami okrytemi kapą, 
prześcieradłem lub serwetą, aby chłod­
ne, zimowe powietrze nie dochodziło doń 
bezpośrednio. Po wywietrzeniu, zanim 
temperatura w pokoju się nie wyrówna, 
chory nie powinien się odkrywać, ani 
też siadać na łóżku.

Bardzo niebezpieczne są wypadki prze­
ziębień, powstałe wskutek zbyt wczesne­
go wstania lub wyjścia na powietrze po 
grypie. Nie szkodzi nigdy, jeśli okres 
rekonwalescencji przedłużymy do paru 
dni, podczas których da się stwierdzić 
absolutny brak najmniejszej nawet go­
rączki, lub innych pozostałości. Grypa 
niedoleezona lub przeziębiona powoduje 
prawie zawsze groźne zapalenie płuc. 
Po wstaniu z łóżka trzeba w okresie, 
gdy nie opuszczamy jeszcze mieszkania, 
trzymać się zdała od uchylonego okna, 
lub jeśli warunki nam na to nie pozwa­
lają, okryć się ciepło na czas wietrzenia.

Aby zapobiec przeziębieniu, dobrze 
jest przynajmniej raz na dzień przepłó- 
kać gardło roztworem wody utlenionej 
z dodaniem paru kropel jodyny. Wszel­
kie zarazki trafiają do organizmu naj­
częściej przez jamę ustną, dezynfekcja 
jej jest zatem w porze obecnej bardzo 
wskazana.



S E R W E T K A
Serwetka, ilustrację której zamieszcza­

my, wygląda najładniej jeślijest wyko­
nana na zwykłem Inianem płótnie. 
Kształt okrągły, średnica—66 cm brzeg 
wykończony ściegiem dzierganym. Kół­
ka na ażurach, stanowiące właściwą 
ozdobę serwetki, powinny być wielko­
ści dna od szklanki. Sposób haftowania 
kółek podajemy na ilustracji. Niestety, 
brak miejsca nie pozwala nam na u- 
mleszczenie wzoru naturalnej wielkości,

możemy sobie jednak poradzić, stawia­
jąc na płótnie szklankę i obrysowując 
ją dookoła ołówkiem. Odstępy między 
kółkami oraz odległość kółek od brze­
gu, wreszcie szerokość ażurów wymie­
rzamy dokładnie centymetrem. Aby u- 
niknąć omyłek, radziłabym paniom wy­
ciąć z papieru 15 — 16 kółek wielkości 
dna od szklanki, rozmieścić je na płót­
nie i przekonać się, czy ich wzajemna 
odległość w zależności od brzegu i pro­
jektowanych ażurów, odpowiada naszym 
wymaganiom. Wtedy dopiero możemy 
w tych samych miejscach odrysować 
na płótnie właściwy wzór.

Serwetka po wyhaftowaniu, lecz je­
szcze przed wycięciem ażurów, powin­
na być uprana, wyciągnięta po prostej 
nitce, uprasowana po lewej stronie, wy­
tłoczona i wtedy dopiero—powycinana. 
Do haftu tego nadaje się najlepiej tak 
zwana: bawełna-atłasek. Gdyby wykoń­
czenie samego brzegu serwetki przed­
stawiało dla nas trudności, możemy ob­
szyć go poprostu drobniutko marszczo­
ną koronką, dość jednak grubą, aby 
harmonizowała z rodzajem materjału, 
w tym wypadku—z płótnem.

Część kółek (ażury) jest wykonana

za pomocą haftu „Richelieu“, listki w 
środku haftem angielskim, połączone 
łańcuszkiem, dziurki—ażurowe, dzierga­
ne. Wzór na środkach kółek nie jest 
trudny do przerysowania, narysujmy go 
sobie najpierw na bibułce w odpowied- 
niem powiększeniu, aby następnie prze- 
kalkować na materjał.

ZABAWKI DLA NAJMŁOD3ZYCH
Nikt z nas nie jest dziś w możności ku­

powania drogich zabawek, z drugiej znów 
strony dobrze jest, jeśli dziecko uczy się 
robić je samo, przyzwyczajając się do 
systematyczności i rozwijając swoją po­
mysłowość. Od czasu do czasu będę po­
dawała paniom sposoby taniego i łat­
wego wykonania zabaw^ek, które niejed­
nemu dziecku uprzyjemnią wczesne wie­
czory zimowe, lub słotne dni jesienne- 
Biureczko, które tu widzimy, jest wyko­
nane z pudełek od zapałek. Siedem pu­

dełek sklejamy razem, tak, jak to mamy 
na ilustracji. Wyciągamy z nich szufladki 
i oklejamy ich ścianki zewnętrzne bron-

zowym papierem. W środku każdej szu­
fladki robimy nacięcie, przez które prze­
suwamy kawałeczek czarnej tasiemki, 
końce której przyklejamy do wewnętrz­
nej ścianki szufladki. Tasiemka ta będzie 
służyła do wyciągania szufladki. Całe 
biureczko oklejamy odpowiedniej wiel­
kości kawałkami bronzowego papieru. 
Blat biurka wycinamy z tektury, którą 
naklejamy na górze, po uprzedniem po­
kryciu jej bronzowym papierem. Blat 
ten pokrywamy zwierzchu kawałkiem pa­
pieru ciemno-czerwonego, lub zielonego, 
mającego imitować bibułę, lub sukno.

z  DZIEDZINY KULINARNEJ
Jaja z makaronem i chrzanem.'Wkrótce 

nastanie sezon tanich jaj, korzystajmy 
więc ze sposobności, tem więcej, że 
są okresy, kiedy wiele osób spożywa 
mięso niechętnie. Sześć jaj po ugoto­
waniu na twardo, oczyszczamy ze 
skorupek, poczem krajemy w plaster­
ki. Dwadzieścia deka makaronu poła­
manego na kawałki gotujemy, miesza­
my z łyżką masła i układamy na pół­
misku wysmarowanym masłem, w ten 
sposób, aby z jednej strony znajdował 
się makaron, z drugiej zaś—jaja. Ko­
rzonek chrzanu ucieramy, solimy, do­
dajemy łyżeczkę cukru, skraplamy 
octem i pozostawiamy tak w spokoju 
na pewien przeciąg czasu, aby nie był 
zbyt ostry. Wreszcie zasmażamy łyżkę

masła z taką samą ilością mąki, doda­
jemy półtorej szklanki wody, pół 
szklanki śmietany i chrzan, wszystko 
razem zagotowujemy i zaprawiamy jaj­
kiem rozbiłem z odrobiną ostygłego 
sosu. Sosem tym polewamy zwierzchu 
makaron i jaja, posypujemy bułeczką 
i wstawiamy do pieca dla rozgrzania 
i zrumienienia. Proporcja na trzy osoby.

Szaszłyk barani z ryżem. Trzy ćwier­
ci baraniny od dyszka zbić w całości, 
kostkę i żyłki pozostawiając na zupę. 
Mięso pokrajać w plasterki, grubości 
1 cm i jeszcze raz zbić trochę. Kawa­
łek wędzonej lub świeżej słoniny kra­
jemy na tyle plasterków ile mamy 
mięsa, słonina jednak, powinna być

krajana znacznie cieniej. Wreszcie kra­
jemy tyle samo płatków cebuli. Od­
kładamy wszystko narazie na bok. 
Piętnaście dkg ryżu wsypujemy do 
dwóch szklanek wrzącej wody, doda­
jemy łyżkę masła, zagotowujemy raz, 
mieszamy, poczem na małym ogniu du­
simy wolno, często mieszając. Gdy już 
gotowy pozostawiamy go w ciepłem 
miejscu. Zarumienić na patelni małą 
łyżeczkę masła, ułożyć na niem szaszły­
ki, kolejno biorąc po plasterku mięsa, 
słoniny i cebuli, gdy się ładnie zaru­
mienią, dodać parę łyżek wody, nakryć 
patelnię i dusić na wolnym ogniu. Ryż 
przed podaniem wyłożyć na półmisek 
i obłożyć wokoło szaszłykami.

Redaktorka Nina Okuszko-Effenbergerowa.


